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M iejsoowa roczn ie
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łką  .
Zam iejscow a 
z p rzesy łką •
M iejscowa 
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łką  .
Zam iejscow a 
z przesyłką,

. 1 zł. 20 ct.

. 1  » 30 ,

. 1  „ 80 ,  
półroczn.

,  ,  65 ct.
, .  70 „

. . . .  80 „ 
Numer pojedynczy bez prze­

syłki 15 ct.
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

v Przedpłata roczna z przesyłką  
pocztow ą pod o p a ską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

Nakład 8.000 egzem plarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w m i e s i ą c u .

Do zw iązkow ych to w arzystw  sokolich .
W ydział Związku zw raca uwagę tow arzystw  n a­

leżących do Z w iązku, iż w szelkie w nioski i projekty  
odnoszące się do ogółu tow arzystw  soko lich , zwłaszcza 
■zaś do jakiegoś wspólnego w ystąp ien ia na  zew nątrz 
mogą być uchw alone ty lko przez Zw iązek tj. przez 
jego w ydział lub  w alne zgrom adzenie.

W szelkie działanie w tak ich  spraw ach z pom i­
nięciem  Z w iązku, ja k  rozsełanie_ okólników i  t. p. 
sprzeciwia się zasadom organizacyi sokolej i mogłoby 
w danym  razie niepom yślne dla naszej spraw y w y­
w ołać następstw a, w każdym  zaś razie świadczy 
<o niedość silnem  przejęciu się zasadą k a rn o śc i, k tó ra 
jest pierw szym  w arunkiem  naszej siły i powagi.

Z W ydzia łu  Związku polsk. gim n. tow . sokolich.

Jubileusz Ujejskiego.
W  dniu 10. h. m. przypada 70. rocznica urodzin 

snahom itego, a ty le  zasłużonego poety naszego, tw órcy 
Chorału K ornelego Ujejskiego. Rocznicę tę ,  obcho­
dzi k raj cały. W ydział Zw iązku przekonany, ze i So­
kolstwo polskie nie zechce i  n ie może uchylic się od 
powszechnych objawów czci dla Ju b ila ta , postanow ił 
wystosować do niego wspólny adres podpisany przez 
wszystkie tow arzystw a związkowe, l e k s t  adresu i  a r­
kusze do O bierania podpisów o ile możności ja k  naj- 
licznieiszyćh wysłano do W ydziałów  w szystkich o- 
w arzystw  zw iązkow ych, i  nie należy w ątp ić , ze ar­
kusze zaopatrzone podpisam i w szystkich druhów  po­
wrócą do W ydziału  Zw iązku najpóźniej do d. 5. bm.

N a liczne zapytania poszczególnych tow arzystw  
sokolich spowodowane wnioskiem  Sokoła bukow iń­
skiego nieprzedłożonym  Związkowi do uchw alenia, 
odpowiedział W ydział Z w iązk u , źe zam iarow i uczcze­
nia Ju b ila ta  także przez zam ianowanie Go członkiem 
honorow ym , o ile s ta tu t zezw ala, m e sprzeciwia się, 
ani n ie krępuje woli ty ch  tow arzystw  związkowych.

T e k s t w sp ó ln e g o  a d re s u  soko lego  b rz m i d o s ło ­
w n ie  :

Czcigodny O byw atelu!
W  chw ili gdy cała ziem ia polska oddaje czesc 

Twojej zasłudze, i my, sokola d rużyna, stajem y przed 
T o b ą , w ołając z pełnej p ie rs i: A utorow i Chorału —
czołem! . . , ,

K iedy dokonaną została najw iększa z w szystkich
zbrodni, jak ie  na  narodzie naszym  popełniono, T y
Uderzyłeś w  niebo hym nem , k tó ry  zaw arł boi krw aw y
narodu i przebaczenie dla zbłąkanej b raci i kią wę

na sprawców zbrodni i całą w iarę naszą i nadzieję 
przyszłości, T y  dałeś narodow i p ie śń , k tó ra  przez 
pół w ieku b y ła  m u natchnieniem  do pracy i  poświę­
ceń i  ukrzepieniem  ducha upadającego pod ciężarem
nieszczęść. . . , , , .

Żeś ducha nie g a s ił, ale rożniecał,_żes w  chw i­
lach klęsk najcięższych i sam nie zw ątpił i  naród od 
zw ątpienia ch ron ił, żeś sztandar ojczysty niósł zawsze 
wyniośle a czysto, —  cześć Ci za to niesie dzis cała
Polska.

Niechże w ty m  chórze dziękczynnym  i naszego 
nie zabraknie g łosu , bo m y pod godłem  sokoła
0 skrzydłach rozw iniętych do lo tu , pracujem y nad
tern aby niezwalczonej nabrały  m ocy te  skrzydła, 
co nas tam  unieść m a ją , dokąd T y przez całe życie
sterow ałeś. . ,

A utorow i M aratonu i S am sona, piew cy OJioraju, 
od Sokołów polskich w yrazy czci i  wdzięczności
1 najlepsze życzenia n a  dalszą drogę życia!

J r  C zołem !

Nasze szersze boisko.
C hciałbym  pow iedzieć dziś parę słów^ o innem  

boisku  , n iżeli to, n a  którem  spełn ia się najw idom iej n a ­
sze zadanie. Ale zapożyczając nazw y od boiska naszych  
g im nastycznych  ćw iczeń , winienem usp raw ied liw ić , d la
czego ta k  czynię. _ _

B oiska nasze (ćwiczebne), jeże li są  urządzone wzo­
rowo, m uszą by ć  przedew szystk iem  dobrze odmierzone 
i  rozmierzone w  przestrzen i. P rzy s tęp u jąc  do _ ich  u rzą ­
dzenia , trzeba sobie pow iedzieć z g ó ry : ilu  ćw iczących
ma stan ąć  na n ich  i ja k ie  w ykonać ćw iczen ia ; _ ilu  i  j a ­
k ich  użyć przyrządów  ćw iczebnych ; dla ilu  s łużyć ^gości 
i t  d. K to z n as  tern się za jm o w ał, ten  w ie, że nie 
można by ć  tu  dosyć przezornym  i oględnym w  szczegó­
ła c h , ta k  od każdego zależy  ̂ w  m niejszym  lub w iększym  
stopniu  powodzenie ćw iczeń i  w rażenie, ja k ie  one zrobią. 
W arto  przytoczyć choć jeden  p rzyk ład  dla ty c h ,  k tó rzy  
jeszcze nie m ieli sposobności przekonania się o tern z do­
św iadczenia. Oto m ogłoby się  zd a w ać , że przynajm iej 
cztery  strony  ś w ia ta , ten  kanon żeg larsk iego  katechizm u, 
moo-ą być obojętne d la nas, na boisku. A le owszem! J e ­
żeli się z tern n ie  będziem y liczyć u rządzając  boisko, 
stosownie do pory d n ia , o ja k ie j ćw iczyć w ypadnie, to 
widzowie, lub. co g o rs z a , ćw iczący, k tó rych  baczności 
nie pow inien u jść żaden ruch  przodow ników, będą m ieli 
prosto w  oczy —  słońce, bądź ze szkodą sam ych ćw iczeń,
bądź ze szkodą dla w idza.

Ł ad  i sk ła d  m uszą tu  w ięc panow ać we w szystkiem , 
a nadew szystko sam e g ran ice boiska m uszą b y ć  ścisłym  
w yrazem  liczebnej s iły  zastępu  ćwiczebnego, bo inaczej,
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albo zbyt ciasne, będą tamować swobodę ruchu ćwiczą­
cych , albo zbyt obszerne, przedstawią próżnię niemiłą 
dla oka i źle świadczącą o tych , których zadaniem było 
dostosować boisko do potrzeby zastępu.

Słowem, na boisku sokołem nic nie powinno być 
zbytecznego, nic przypadkowego, lub nie obliczonego.

To samo znamię ma nasze boisko s z e r s z e ,  na 
którem spełnia się nie już ćwiczebne tylko, ale c a ł e  
nasze zadanie. Dla tego zapożyczyłem dlań nazwy od 
tamtego.

A więc przedewszystkiem i nadewszystko: j a s n o  
i ze z n a j o m o ś c i ą  z a d a ń  n a s z y c h  o d z n a c z o n e  
g r a n i c e !  Ktoby w oznaczeniu tych granic, choćby 
z najlepszej chęci sięgał za daleko, mówiąc: lepiej mieć 
za wiele, niż za mało pola , ten pobłądziłby srożej jeszcze, 
niż ów, któryby dla zastępu stu ćwiczących zakreślił 
boisko na tysiąc. Oba będą przykrym obrazem niedoma­
gania i nieopatrzności.

Ale oznaczyć tu granice, a powiedzmy też zaraz: 
wdrożyć w całe sokolstwo ich znajomość w ten sposób, 
iżby się strzegło zawsze i wszędzie ich przekroczenia, 
jak przekroczenia pierwszego obowiązku, to już sprawa
0 wiele trudniejsza, niż odgraniczenie boiska ćwiczebnego. 
Wszystkie zwłaszcza zarządy Towarzystw sokolich, więc 
ich wydziały, przedstawiciele, kierownicy, c i , którym 
chwilowo lub na czas dłuższy przypadnie zaszczytne za­
danie przodowania w jakiejkolwiek sprawie lub przedsię­
wzięciu sokolskiem, winni być dobrze świadomi tego 
obowiązku.

Więc gdzież są te granice, których nie podobna 
oznaczyć trwale dla oka, bo nie leżą w przestrzeni ? 
Ustawa nasza (statuty) wskazuje nam jako zadanie: pie­
lęgnowanie i krzewienie gim nastyki, oczywiście w jej 
najobszerniejszem i najszlachetniejszem znaczeniu, jako 
społecznego środka , znanego już klasycznej starożytności, 
a coraz więcej uznawanego przez społeczeństwa nowocze­
sne, środka ku kształceniu, wzmaganiu i hartowaniu sił 
fizycznych narodu.

Ale czy tu  granica?.... raczej tu  dopiero początek 
trudności zagadnienia. Niezaprzeczalnie, ćwiczenia gimna­
styczne, praca na boisku, hartowanie ciała zapomocą 
wszelkich środków, jakimi rozporządza racyonalna gimna­
styka , to nasza iścizna. Bez niej Sokoł będzie tylko jak 
dzwon pusty, bez serca, który może dzwonić przygodnie 
dla ty c h , którym go chwilowo potrzeba i tak, jak  im 
potrzeba...., ale własnej swej siły mieć nie będzie, ani 
nie będzie mógł powiedzieć o sobie: vivos voco.... fulmina 
frango.... Raczej musiałby być przygotowanym na to, że 
ci sami najserdeczniejsi, którzy ku własnym celom wy­
dobywali zeń dźwięki, uderzą weń kiedyś t ak,  źe już 
więcej głosu nie wyda.... Tuszę, że rozumiemy to wszyscy
1 dla tego największych nie szczędzimy wysileń i trudów, 
żeby i w najsłabszych jeszcze gniazdach to pierwsze 
nasze zadanie było spełniane.

Ale pomiędzy ćwiczeniem cia ła , pielęgnowaniem sił 
jego i zdrowia u jednostek, choćby ono i u tych nie 
było sportem , lecz środkiem ku spotęgowaniu pożytecznej 
społecznej pracy, a pomiędzy takiemże pielęgnowaniem 
i krzewieniem gimnastyki u towarzystw, świadomych 
swego zbiorowego, społecznego, a przedewszystkiem na­
rodowego obowiązktr, ogromna zachodzi różnica.

Społeczeństwo, jeżeli nie jest organizmem w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, jak je chcieli pojąć niektórzy z naj­
znakomitszych socyologów *), to ma bezsprzecznie wiele wła­
ściwości na jego podobieństwo. Jak  w organizmie tworzą się 
w niem zbiorowiska s i ł , (stowarzyszenia, korporacye i t. d.) 
ku łatwiejszemu osiąganiu celów, których siłami jednostek 
osiągnąć nie można. Takie społeczne, — gdybyśmy tu użyli 
terminu fizyologicznego — ośrodki sił działają też na­
stępnie w społeczeństwie podobnie jak  takież ośrodki

*) Dr. Scha f f i e :  Bau u, Leben des Staates.

w organizmie. Jeźeii zadanie ich jest rzeteine, tj. jeżeli 
po prostu jest ono istotną potrzebą organizmu i z niej 
wypływ a, naówczas owe społeczne ośrodki stają się 
z czasem jak  gdyby prawdziwą organiczną częścią cało­
ś c i , oddziaływują na nią zbawiennie, potężniejąc same 
i rozgałęziając swój wpływ na wszystkie dostępne dla 
nich części.

Wówczas to występuje na jaw  to godne uwagi zja­
wisko społeczne, że stowarzyszenia takie w rozwoju swoim 
oddziaływują zbawiennie na takie nawet sfery społe­
cznego ży c ia , o jakich nie raz ich założycielom nawet 
się nie śniło, mimo że zakres ich zadania jest na pozór 
szczupły i skromny. Wówczas też drogi i środki ich 
działania jak nerwowa tkanka rozbiegają się i krzyżują 
we wszystkich kierunkach ta k , źe już śledzącemu oku 
i myśli trudno je rozplątać i oddzielić, i nastaje wtedy 
poważna potrzeba zbadania , d o k ą d  t o  o d d z i a ł y w a ­
n i e  s i ę g a ć  mo ż e  i p o wi n n o ,  a ż e b y  n i e  z a p u ­
ś c i ć  s i ę  w s f e r y ,  g d z i e  n i e  m a  d l a ń  g r u n t u  
a n i  p r z y s z ł o ś c i .

To nam odsłania cały przestronny obszar i całą 
wagę naszego zagadnienia, bo rozumiem, że chwila aktu­
alności takiego zagadnienia , dzięki rozwojowi sokolstwa, 
już i dla nas nadeszła....

Ze bowiem stowarzyszenia gimnastyczne są takimi 
żywotnymi ośrodkami społecznego życia , o tern nie zechce 
wątpić n ik t , kto bodaj pomni fak tu , że tern samem za­
daniem już w najodleglejszej starożytności opiekowało 
się państwo i że państwo nowoczesne, chociaż może zbyt 
późno, przychodzi do tego samego przekonania, powia­
dam : zbyt późno, nie tylko dla tego, że pozwoliło tym­
czasem rozplenić się na własną szkodę społecznemu char­
łactwu , ale źe społeczeństwo samo, czujące potrzeby 
swoje najlepiej, jak gdzieindziej, tak i tutaj znalazło tym­
czasem sposób i formę, w których zadanie to zapomocą 
gimnastycznych towarzystw lepiej potrafi spełnić. A dla 
nas, którzy tę rzecz nietylko z ogólno-społecznego stano­
wiska , ale i ze stanowiska potrzeb własnego społeczeństwa 
i narodu oceniać musimy, potrzeba i pożytek takich sto­
warzyszeń są tak jawne, źe mówić tutaj o tern , o czem 
zresztą tylekrotnie mówiłem, już nie potrzebują.

Przystąpię raczej wprost do odpowiedzi na wstępne 
pytanie. (C. d. n.).

Płaszcze sokole.
Wydział Związku na posiedzeniu z d. 2. lipca br. 

przyjął jednomyślnie jako wierzchne okrycie podczas pu­
blicznych występów sokolich w porze słotnej lub zimnej 
p ł a s z c z  ze sukna krajowego z b l i ż o n y  k r o j e m  do 
p ł a s z c z a  w o j s k o w e g o .  Wypracowanie szczegółów 
i podanie ich do wiadomości ogółu sokolstwa przekazał 
Wydział Związku komisyi złożonej z druhów Cenara, 
Piszera, Walleka i Zimy.

Komisya ta przyjmując za podstawę to, co uchwałą 
W ydziału Sokoła lwowskiego z dnia 19. lutego 1893 
(„Przew.“ z marca) postanowiono jako obowiązujące dla 
druhów lwowskich, głównie zaś mając na uwadze, źe 
płaszcz sokoli ze względów praktycznych winien nada­
wać się także do codziennego użytku postanowiła i ogła­
sza co następuje:

P ł a s z c z  s o k o l i  z b l i ż o n y  k r o j e m  do p ł a ­
s z c z a  w o j s k o w e g o  ma być sporządzony z sukna 
krajowego, gładkiego, ciemno-bronzowego. Sięga dołem do 
połowy łydek. Rękawy gładkie, bez wywinięcia na ze­
wnątrz. Kołnierz z materyi płaszcza wykładany do zapi­
nania pod szyją. Kapiszon u dołu nie ścięty do przypinania 
pod kołnierzem w razie potrzeby. Klapy o dwóch rzędach 
guzików po sześć w każdym rzędzie. Guziki rogowe cie- 
mno-bronzowe o średnicy 25 mm z dziurkami i wystającą 
gładką obwódką na brzegu. Z przodu płaszcza w pasie dwie
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kieszenie z k la p a m i; z resztą  żadnej kieszeni na zew nątrz 
płaszcza. Z ty łu  kon trafa łd  z rozporem  u dołu do zap i­
nania na lis tew kę k ry tą . W  pasie  d ragon  w szyty  jednym  
końcem w plecowe szw y p ła szcza , drugim  zaś sp ię ty  
czterema guzikam i rozm ieszczonym i w dwócłi rzędach  po 
obydwu stronach  środkowej lin ii kontrafałdu . Podszew ka 
płaszcza c iem n a , koloru p łaszcza. Z resz tą  może być 
płaszcz podb ity  w a tą , lub lekkiem  fu te rk ie m , g d y b y  
miał służyć do codziennego użytku.

Sukno w ybrane w centralnym  B azarze krajow ym  
we Lwowie ul. K aro la  L udw ika 1. 5. można nabyw ać 
w tym że B azarze w tro jak im  g a tu n k u  po 3 zł. 50  ct., 
4 zł. 50 ct. i 5 zł. 50 ct. za m etr. Poniew aż sukno ma 135 cm 
szerokości, w ysta rczą  na p łaszcz trzy  m etry . T en  sam 
Bazar sprzedaje także podszew kę w rozm aitych  g a tu n k ach .

U silnem  sta ran iem  kom isyi je s t uzyskać zniżenie 
cen powyższych. Jeże li W y d z ia ł gal. akc. tow arzystw a 
handlowego da zn iżk ę , zaw iadom i się Szanow nych D ru ­
hów o tern bezzwłocznie.

Z polecenia W y d z ia łu  Zw iązku.
Zim a.

Z l o t  s o k o l i .

(Dokończenie).

Spraw ozdanie nasze nie by łoby  dość w ie rn em , g d y ­
byśm y nie podnieśli —  acz z p rzykrością  — pewnego 
d y so n an su , w ystępującego  niem al zawsze u nas tam  na 
jaw , gdzie liczniejsze zb io rą  się zastępy . Ju ż  p rzy  w y ­
dzielaniu objadu , po części z w iny publiczności —  zaszły  
n iep o rząd k i, a  bezprzyk ładne sceny u w ejścia do kom nat 
zam kow ych, śc isk  tłum ny, zupełnie n iepotrzebny, — śc isk  
t a k i , że k ilk a  osób zem dlało, — w szystko to bardzo sm u­
tn ie św iadczy  o naszem  poczuciu ła d u . . . Sokoły form alnie ' 
w alczyć m u sie li, ab y  ja k i  ta k i ład  zachować. M iłym i 
by liby  dla nas w  P odhorcach  gośćm i C zesi, ale —  za- 
praw dę —  lepiej się sta ło  , źe nie w idzieli w spom nianych 
aw antur. W y g ląd a ło  to zupełnie, ja k  gdy b y  publiczność 
nasza nie znała respek tu  przed niczem in n e m , jeno przed 
półksiężycem po licyan ta  , lub zandarm ską s z a b lą . . .

O godzinie 7. rozpoczął się podw odam i p rzy  deszczu 
coraz obfitszym  odw rót do O zydow a, sk ąd  znowu pociąg  
specyalny po godzinie 8. w ieczorem , przy  św ietle ogni 
bengalsk ich , dźw iękach  m uzyki i okrzykach:^ „Czołem 
uwiózł jednodniow ych  tu rystów  do naszego m iasta .

S tanęliśm y n a  zalanym  strugam i deszczowej wody 
bruku lwowskim  o godzinie 11. z tern sm utnem  przeświad- 
czeniem , że piękne dńi uroczystości so k o lsk ich , ja k  sen 
cudowny, m inę ły  n iep o w ro tn ie .. .  , , . .

W  czas ie , k iedy  w iększość uczestników  św ię ta  ju ­
bileuszowego przebyw ała daleko za L w ow em , pozostali 
druhowie, zw łaszcza czescy, k tó rzy  m usieli za trzym ać się 
jeszcze w  K rakow ie, sp ieszyli z powrotem  do domu. ^

D epu tacya Sokołów czeskich złożyła w  południe 
w izytę pożegnalną prezydentow i m iasta  i  prezesowi Soko­
łów lw ow skich dziękując na ręce pierw szego gm inie m ia­
sta  Lw ow a za serdeczne i gościnne przy jęcie Sokołow, 
a na ręce drugiego życząc w y trw an ia  i postępu w  obyw a­
telskiej p racy  sokolej.

N ajw iększa część Czechów ze swoim i przyw odzcam i 
na czele w yjechała po południu pospiesznym  pociągiem . 
Publiczność zebrała  się bardzo licznie, p rzyby ło  w iele pan 
z kw iatam i i  b u k ie ta m i, a Sokoł lw ow ski w y sła ł liczną 
deputacyą w m undurach. W szyscy  cisnęli się dô  przew o­
dników w ycieczki druhów  Seheinera, P ippicłm  i  ̂Y iśeka, 
ażeby im  uśc isnąć jeszcze raz serdecznie dłoń i życzyć 
dalszej szczęśliwej podróży — do K rakow a. P aniom  cze­
skim  wręczono piękne buk ie ty . W reszcie dzwonek odezwa 
się po raz d r u g i , goście w sied li do w agonow , Sokoły 
lw ow scy u staw ili się w zdłuż to ru  kolejowego, a za chw ilę

pociąg  ru szy ł z m iejsca. O dezw ały się gromkie^ okrzyki 
„N a z d a r“ , dr. P ipp ich  w zniósł ok rzyk : „N iech żyje P ol­
sk a " , panie obrzucały  w ychy la jących  się  z okien w ago­
nów gości kw iatam i, a pociąg szybko pom knął w  k ie runku  
ku  K rakow u.

In n e  drużyny  sokole pow róciły  do domu po n a j­
w iększej części zaraz po pow rocie z P o d h o rz ec , a  n ie ­
k tórzy  druhowie, naw et czescy, jeszcze k ilka  dni zabaw ili
we Lwowie. , f ,

N ajd łużej może za trzym ał się w  naszem  m ieście d ruh 
B ernard  C hrzanow ski, prezes poznański, k tórego  na dw orcu 
pożegnała um yślnie p rzy b y ła  depu tacya Sokoła lw ow skiego.

I  pozostało po drogich gościach  ty lko  w spom nienie, 
a m iejsce gw aru  i w esela zajęło rozpam iętyw anie p ięknych  
i  n iezapom nianych chw il uroczystości sokolstw a polskiego...

O dleciały nas już p ta k i 
P o  za lasy , po za góry,
W ichrow em i poszły szlaki 
O rły  nasze krasnopióre!
Ja k że  sm utno w  naszym  grodzie,
G dy u s ta ły  sk rzy d e ł szum y 
I  gaw ędy o swobodzie —
W spólnych  dziejów wolne dumy.
K iedyż znów za jednym  stołem  
Z asiądziecie d ruhy  z nam i ?
N a zdar b r a c ia ! N a z d a r ! Czołem !
Serca nasze poszły z W a m i!

O godz. 8 m in. 20 wieczorem  p rzyby ła  do K rakow a 
d rużyna Sokołów czeskich  i w ielkopolskich. B y ła  to 
m niejsza część gości k rak o w sk ich , k tó rych  g ro s  zdążyć 
m iało dopiero o godzinie trz y  kw adranse  na 10 w ieczór. 
W ted y  też m iało się dopiero odbyć uroczyste^ pow itanie.

P rzed  godziną 8 w ieczór s ta w ił się kom itet obyw a­
te lsk i na peronie z drem  J o r d a n e m  i drem  S t y ­
c z n i e m  na czele. Czechów i W ielkopolan  pow itano na 
dw orcu i odprowadzono n a  k w ate ry  w  strażn icy  pożarnej 
i w  salach  cechu rzeźn iczeg o ; rów nocześnie  ̂ zaproszono 
ich  do w zięcia udzia łu  w grem ialnem  pow itan iu  przed  go­
dziną 10, i do p o ch o d u , ja k i  w tedy  m ia ł się odbyć.

Pomimo deszczu tłum y publiczności podążyły  na 
dw orzec kolejowy po godzinie 9. Sokoły czeskie i  w ielko­
polskie s taw ili się w  kom plecie, o sta tn i z n ich  ze sz ta n ­
darem , i utw orzyli szpaler w zdłuz to ru  kolejowego. N a 
praw em  skrzydle stan ę ła  „H arm onia" z niezm ordow anym  
sw ym  opiekunem , druhem  S t a s z c z y k i e m  w  stro ju  
sokolim n a  czele. P rzed  frontem  lin ii sokolej s ta n ą ł ko ­
m ite t obyw atelsk i z prezydentem  m ia s ta , drem  Feliksem  
S z l a c h t  o w s k i m  i licznem  gronem  radców  m iejskich.

Grom kie okrzyki N a  gdar! W ita jcie! odezw ały się, 
gdy  oczekiw any pociąg  zajechał na dworzec. „H arm onia" 
zag ra ła  H ej Slovane. P rzy b y ły ch  gości w ita ł im ieniem  
m ias ta  prezydent dr. S z l a c h t o w s k i ,  w yraża jąc  r a ­
dość , że Czesi p rzy jeżdżają  zw iedzić drogie Polakom  p a­
m ią tk i narodowe. N a pow itan ie odpow iedział dr. S c h e i -  
n e r ,  sek re ta rz  Zw iązku Sokołów czesk ich , zapew niając, 
źe Czesi z pietyzm em  zwiedzać będą g roby  królew skie 
i że p rzyby li oni tu ta j, ab y  zacieśnić w ęzły m iędzy dwoma 
b ra tn im i n a ro d a m i, ja k im i są  P o lacy  i Czesi. G łośne 
okrzyki N a gdar b y ły  odpow iedzią na s e r d e c z n e ,  
p e ł n e  z a p a ł u  p r z e m ó w i e n i e  d r a  S e h e i n e r a .

P rz y  dźw iękach „H arm onii" ruszy li Sokoły na ulicę 
L u b ic z , gdzie form ow ał się pochod. Ś cisk  pow sta ł n ie­
s łychany . P ubliczność tłoczy ła s i ę , aby  zobaczyć gości, — 
deszcz siek ł bez przestanku . N ikogo to  je d n ak  n ie o d s tra ­
szało. Z w ielką b iedą  przedziera ł się pochód ^  k ierunku 
k u  u licy  F loryańsk ie j. Ś w iatła  bengalsk ie  ośw iecały  po­
suw ającą s ię ,  zb itą  m asę uczestn ików  pochodu: gości 
i  K rakow ian.

P rzeby to  w reszcie szczęśliw ie p rzesm yk b ram y F lo­
ryańsk ie j . TTlica F lo ry ań sk a  , pomimo sło ty , p rzedstaw iała 
się  w spaniale w  ośw ietlen iu  ogni bengalsk ich . Okna do-



mów iluminowano; publiczność w itała Czecbów okrzykami 
N a zdar! Z okien rzucano kw iaty. Czesi odpowiadali 
okrzykam i, kłaniając się na obie strony.

W reszcie zdążono szczęśliwie na rynek. Deszcz pu­
ścił się rzęsisty. Nie zrażona tern „Lutnia" odśpiewała 
na ganku Sukiennic kantatę na cześć gości. Na tern 
skończyło się powitanie gości czeskicb i wielkopolskich, 
nużące zapewnie dla n ic h , lecz gorące i serdeczne, o tern 
zapewnić ich możemy.

W  strażnicy pożarnej rozkwaterowani zostali Cze­
si , — wkrótce też potem zjawili się w mieście, aby się 
posilić.

Nazajutrz od samego rana , deszcz lał jak  z cebra. 
Humory skutkiem  tego obniżyły się niesłychanie. O godz. 
8 stanęli jednak goście nasi w kościele N. P. Maryi, 
skąd poprowadzili ich : dr. J o r d a n ,  dr. S t y c z e ń  i dr. 
M a r k i e w i c z  na W awel. Pochód z m uzyką, którym 
chciano uczcić naszych gośc i, m usiał skutkiem  deszczu 
wypaść z programu.

Dwa wspaniałe wieńce złożyli Czesi w grobach kró­
lewskich : Jeden  na sarkofagu T. Kościuszki z nap isem : 
PolsTcemu loliatyru — SoJcolove ćesti, 8/6 1892, — drugi 
ze stosownym napisem na trumnie Adama Mickiewicza. 
Cześć im za to !

Grupami odbyło się zwiedzanie m iasta wśród rzę­
sistego deszczu. W bibliotece Jagiellońskiej złożyli Czesi 
publikacye odnoszące się do czeskiego Sokoła. Trzydzie­
stu  Czechów udało się do prezydenta , celem podziękowa­
nia mu za powitanie. Pobyt Czechów u prezydenta m iasta 
Krakowa trw ał zaledwie parę minut.

Jednym  z najpiękniejszych punktów programu przy­
jęcia Czechów i Wielkopolan w Krakowie była wycieczka 
do salin wielickich. Mimo deszczu ulewnego 300 kilka­
dziesiąt osób o godzinie 1 z południa wyruszyło do naj­
piękniejszych , a zarazem najbogatszych kopalń soli 
w Europie.

Jak ie  wrażenie robi W ieliczka ńa tych  , k tórzy po 
raz pierwszy znajdą się w podziemiach, określić się nie 
da. Okrzyki ździwienia i zachwytu co chwila dają się 
słyszeć. Polacy cieszą się , że W ieliczka na polskiej znaj­
duje się ziemi. Cudzoziemcy zazdroszczą jej nam.

W ielu z czeskiej drużyny sokolskiej i wielu W ielko­
polan po raz pierwszy zwiedzało saliny wielickie, 
wrażenie też odnieśli niezapomniane, niezatarte. Ognie 
sztuczne, jazda piekielna, chór Tow. muzycznego, muzyka 
sa lin a rn a , urozmaicały kilkugodzinny pobyt naszych 
gości w kopalniach.

W  sali balowej oddał hołd kobietom polskim 
w krótkiej, ale serdecznej przemowie dr. Pippich.

„Słyną one nietylko z piękności —  mówił — ale 
przedewszystkiem z tego, że kochają nadzwyczaj ziemię 
ojczystą. W  nich też spoczywa przyszłość polskiego na­
rodu. Niech żyją Polki!"

Zawtórowali mu Czesi oklaskami i okrzykami na
zdar.

W  jednej z komór solnych druh ćeryeny z H radca 
podziękował Polakom za serdeczne przyjęcie. Przemowę 
swoję zakończył okrzykiem : Niech żyje Polska ! Odpowie­
dziano mu na to grom kiem : Niech żyją Czechy! Niech 
żyje P ra g a ! Niech żyją kobiety czeskie!

W  dworcu Gołuchowskiego zastawiano bufet.
W  sali balowej Czesi odtańczyli swoję besedę, na­

rodowy taniec czeski, którym wszystkich zachwycili.
Po 7 wieczorem powrócili goście nasi do Krakowa.
Tu w pięknej, przestronnej sali Sokoła , udekorowa­

nej chorągwiami o barw ach narodowych kom itet obywa­
telski podejmował po powrocie z W ieliczk i, ucztą Soko­
łów i Sokolice czeskie i morawskie, Wielkopolan i innych 
rodaków z bliższych i dalszych stron przybyłych na ju ­
bileusz polskiego sokolstwa.

Nad stołem głów nym , przy którym usied li: prezy­
dent m iasta dr. Szlachtow ski, prezes Sokoła dr. Styczeń,

dr. Jo rd a n , dr. P ip p ic h , dr. Scheiner, kilka jeszcze in­
nych wybitniejszych osobistości czeskich , poseł dr. Adam 
A sn y k , Mieczysław Paw likow ski, dr. B oroński, dr. P a­
szkowski i t. d. wznosił się sztandar krakowskiego So­
koła. Przy  dalszych stołach usiadło kilkadziesiąt pań, 
drużyna Sokołów czeskich , morawskich i wielkopolskich. 
Sokolicom czeskim usługiwali Sokoły krakowscy. Uczta 
rozpoczęła się o godzinie 9. Przem awiali kolejno dr. Jo r­
dan , dr. S tyczeń, dr. P ip p ich , dr. Szlachtow ski, W ię­
ckowski , dr. M arkiew icz, dr. Ożóg.

W  przerwach przygryw ała „Harmonia" pieśni naro­
dowe czeskie i polskie.

Szereg p ięk n y ch , gorąco oklaskiwanych toastów, 
zakończył dr. Paszkowski Stanisław  staropolskiem „Ko­
chajmy się".

„Im więcej po świetnej przeszłości — mówił dr. 
Paszkowski ■—• naród przeszedł nieszczęść, im więcej do­
znał zawodów od in n y ch , im częściej nadzieja i ufność 
we własne siły  zawiodły na razie, im większe doświad­
czenie nabyte cierpieniem , tern silniejsza w ia ra , tem wię­
ksza ofiarność, tem gorętsza m i ł o ś ć .  I  rzeczywiście 
dzieje Polski ostatnich czasów wzmocniły jeszcze tę od 
dawna głęboko w narodzie tkw iącą siłę naszej miłości.

„Godzi się przeto zwyczajem przodków, którzy przy 
każdej uroczystości tej miłości należną oddawali cześć, 
pomówić o niej wśród naszych gości w dniu dzisiejszym, 
dniu dla nas świątecznym (bo gość w dom — Bóg w dom) 
i niepodobna nie wznieść przy tej uczcie kielicha pod 
tradycyjnem , daw nem , pięknem staropolskiem hasłem 
„kochajmy się". N iegdyś, gdy gość swój lub obcy gro­
madnie a przyjaźnie zaw ita ł, bywało to hucznie, bogato, 
w spaniale; ale było to na ziemi miodem płynącej, dziś, 
kiedy od dawna miód nasz zjadły trutnie, skromną tylko 
i biedną gościną gości naszych przyjąć możemy. Ale tem 
chętniej i tem silniej zespolim swe uczucia , tem goręcej 
je  zastąp im , ażeby wśród tej skromnej i biednej biesiady 
uczuli i ujrzeli siłę szczerości , serdeczności i miłości n a ­
szej. W ięc w grodzie staropolskim , który od dawna sły­
nie m iłością, gdzie na każdym kroku pomniki i pam iątki 
świadczą o miłości Boga i Ojczyzny, więc w dawnej sto­
licy P o lsk i, skąd królowie nasi wiarą i miłością natchnieni 
wyruszali po sławę narodu , i ze sławą w raca li; więc u 
stóp kopca K ościuszki, bohatera naszego, który najczyst­
szą miłością przejęty, cały naród bez różnicy stanów za­
grzał do obrony o jczyzny— wznoszę ten toast: kochajmy 
się — kochajmy się wzajemnie, kochajmy rodzonych 
swych braci z W ielkopolski, którzy ciężką obronną walkę 
staczać muszą na kresie, i rodzonych braci tu  nieobe­
cnych , których niestety  tylko zdaleka kochać nam wolno, 
kochajmy pobratym czych gości naszych Czechów, których 
prace w ostatnich la t dziesiątkach olbrzymie zrobiły po­
stępy na polu odrodzenia narodowego. Oby ta  miłość 
była trw a łą , oby zawsze była c zy s tą , oby nią złączeni 
byli tylko c i ,  co ją  odczuć, ocenić potrafią i zechcą. Oby 
z niej jak  z czystej krynicy płynęły wszystkie cnoty, 
oby z takiej miłości zakwitła wolność praw dziw a, którą 
kochać musimy, chcąc kochać się wzajemnie. Jeszcze raz: 
kochajmy się".

Po tem przemówieniu. kilka razy oklaskami prze- 
rywanem , Harmonia zagrała nasz hymn narodowy i cze­
ski na przemiany. Czechów chwycono na ramiona i no­
szono naokoło sali. Okrzykom: „na zdar" i „czołem"
nie było k ońca , cała sala brzm iała oklaskami.

Około 12 godziny usunięto stoły i krzesła i rozpo­
częły się tańce. Nasz polski mazur zaimponował Czechom. 
Czesi odtańczyli kilka tańców swoich narodow ych; panie 
czeskie tańczyły z wielką ochotą.

Nazajutrz rannym  pociągiem odjechali serdeczni go­
ście. Odprowadzili ich krakowscy druhowie na dworzec. 
Przemówień oficyalnych nie było. Nr. X . F.
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Ćwiczenia wolne
•wsp ólne

czyli
m a, miejsca
przez

W ła d y s ła w a  J a n ik o w s k ie g o .  

(Ciąg dalszy).

L e k c y a  I .

Osnowa (oznaczenie pewnej grupy ćwiczeń). Po­
dnoszenie ramion równostronne. Puchy tułowia. Proki.

Postawa zasadna : ramiona zwisłe (w rękacH
ciąźki, a nie, to ręce w pięść zwinięte).

Takt: 1, (2). Każde .ćwiczenie 10 razy. (Na
takt dziesiąty hasło: ,,dOŚĆ!“)-

A.
I Podnieś ramiona wprzód — raz! — opuść 

W(jół — dw a!“ Oba ramiona silnie wyprostowane 
i równoległe ku sobie, podnosimy do poziomu przed 
sobą, przy położeniu pięści promiemowem t. j. duże
palce zwracamy do góry. .

II „Rece na biodra!“ Obie ręce składa się na bio­
dra tak , aby wielki palec był skierowany do tyłu 
zaś cztery inne razem złączone — do Przodu. „Skłon 
sie wprzód -  raz! -  prostuj się — dwa! Nogi w ko­
lanach silnie prostujemy i naginam y tułów naprzód 
możliwie najniżej, opierając się o ziemię całemi sto-

P a m illl. „Lewą nogą wykrok — raz! — postawa 
dw a'“ Wykonujemy zwykły krok prosto przed sobą, 
przenosząc ciężar ciała na lewą nogę, przyczem prawa 
stopa opiera się tylko palcami o ziemię, zas obie nogi
m o c n o ^ w y p r ę ż o n e . __ łącznie (j. i I I I .) :  podnieś

ramiona wprzód, wykrok lewą -  raz! -  postawa, ra­
miona wdół — dw a!“ ,

V „Ruch prawą nogą: prawą nogą wykrok -  raz! 
postawa — dw a!“ Uwaga jak  pod UL, a odpowiednio
do ruchu prawej nogi. „ , .

VI. „Łącznie (I . i  V .) :  podnieś ramiona wprzód , wy­
krok nrawa — raz! -  postaw a, ramiona wdoł — dwa!

% c e  na biodra! w miejscu po -  chód!“ Zaczyna 
zawsze lewa. Takt od 1 do 20.

B.

lekko w miejscu obydwiema nogami równocześnie, 
trzymając pięty złączone, a nogi w kolanach nieco 
rozwarte i miernie ugięte.

C -I „Podnieś ramiona przodem wpion — razi 
opuść bokiem wdół — dwa!“ Ramiona silnie wyprę­
żone podnosimy przed sobą do gory ta k , aby bieg y 
równolegle obok u sz u , a dłońmi ku sobie. .

II Lewa rozkrok (postawa rozkroczna): skłon się 
w lewo — raz! -  prostuj się — dwa!“ W  tej posta­
wie zostajemy i  naginam y tułów silnie w lewą stronę, 
nie zmieniając frontu ciała i nie podnosząc z ziemi 
stóp wcale, zaś nogi muszą byc mocno wyprę one.

111. „Skłoń się w prawo —  ra z ! — prostuj się 
dw a!“ Uwagi te same jak  pod II.

IV „Nawrot do postawy: zakrok lewą — raz! — 
Dostawa — dw a!“ Na odległość zwykłego kroku w y­
suwamy lewą nogę prosto w t y ł , przenosząc ciężar 
ciała na obie nogi wyprężone, które stoją całemi sto 
nami na ziemi. .V Łącznie (I. i  IV -): podnieś ramiona wpion, za­
krok lewą * - raz! — postaw a, ramiona bokiem wdoł —
dwa

VI. „Ruch prawą nogą: prawą zakrok — raz! — 
Dostawa — dwa!“ U w aga: jak  pod IV.

VII Łącznie (I. i  V I.): podnieś ramiona przodem 
wpion, prawą zakrok -  raz!“ -  postaw a, ramiona 
bokiem wdół — dw a!“

Ręce na biodra: w miejscu drobnym bie — giem !
Tak samo jak  pochodem, lecz szybko i zawsze na 
palcach. Tak od 1 do 20.

I.

I Podnieś ramiona w bok, grzbiet ręki do góry 
raz! - ’opuść wdół -  dwa!“ Kamiona wyprostowane 
podnosimy do poziomu w bok t. j. lewe w lewo, 
prawe w prawo w bok, zwracając ręce grzbietem do 
góry, a palcami (dłonią) ku ziemi. . .

II „Lewa wykrok (p o s ta w a  w y k r o c z n a  w  le w o ) .
skłoń Się wstecz -  raz! -  prostuj s i ę - dw a!“ W  tej
postawie zostajemy, ciężar ciała przenosimy na obie 
nogi opierając się całemi stopami o ziemię i nagi- Si 3» wgranieach możności wstooa. Takt moae

°|U. „Nawrot do postaw y!“ (Iowo do I 'o a 'c ic P ra w a
wvkrnk (nostawa wykroczna w prawo), skłon się 
wstecz — raz U— prostuj się -  dwa!“ Przysuwamy 
lewą nogę do prawej, poczem wykraczamy prawą, 
stosując %  do uw ag, jak przy w ykrokulew a

IV Nawrot do postawy ! (prawa do lew ej) . Roz 
krok lewa — raz! —  postawa — dwa!“ Na odstęp je ­
dnego kroku wysuwamy lew ą  nogę w bok , przenosząc 
ciężlr ciała na obie nogi; stopy zas całe opierają się

o zie“ ^  (I i IV  ) ;  podnieś ramiona wbok, roz-
krok L o  I  razi -  postaw a, ramiona wdół -  dwa!“ 

„Rece na biodra: poskokiem obunoż na palcach 
Stóp — Skacz!“ Staje się na palcach i podskakuje się

„P rzew odn ik  g im n .“ n r. 9.— 1893.

Podnieś ramiona wstecz — raz !“ opuść 
Wdół — dwa Oba ramiona silnie wyprężone podno- 
simv _  o ile na to dozwalają stawy barkowe — 
wstecz tak , aby nie pochylać tułowia naprzód, lecz 
stojąc prosto z głową podniesioną do gory. Kamiona 
zaś biegną równolegle ku sobie, zatem małe palce 
mają być zwrócone do góry a duże ku ziemi.

II. „Lewą zakrok: zwróć się w lewo — raz! — 
odwróć się — dwa!“ W  tej postawie zostajemy i w y­
konywamy 'U obrotu do lewej strony, zwracając się 
tylko w biodrach, przyczem nogi silnie_wyprostowane 
opierają się o ziemię całemi stopami i me posuwają
się z miejsca wcale.

III. Nawrot do postawy (lewa do prawej). Prawą 
zakrok: zwróć sie w prawo — raz! — odwróć się — 
dwa!“ Uwaga: jak  p o d li ,  tylko % obrotu do prawej

strony^ wr(jt ^  postawy (prawa do lewej). Lewą
wykrok do środka — raz! — postawa — dwa! Na
odległość jednego kroku wysuwamy lewą nogę przed 
soba a ku prawej stronie,_ jakbyśmy ją  skrzyżowali 
przed praw ą, przyczem nie zmieniamy wcale trontu 
ciała, przenosząc ciężar jego na lewą nogę i _ opiera­
jąc się o ziemę tylko palcami stopy prawej. Obie
nogi wypięzone. . ^  _ podnjeś ramiona wstecz,

lewą wykrok do środka -  raz! -  postaw a, ramiona
wdół — dwa!“ , , . .

VI. „Ruch prawą nogą: prawą wykrok do środka —
ra z j — postawa — dwa! Uwaga: jak  pod IV. a prze- 
ciwnie. , „ r ,

VII Łącznie (I. i  VI.) : podnieś ramiona wstecz, 
prawą wykrok do środka -  raz! -  postaw a, ramiona
wdół — dwa!“ .

Rece na biodra! n a ra z  poskok pom z, na dwa po- 
wyż -  obunóż na palcach stóp -  skacz!“ U w a g a :  
jak pod B. z tym  dodatkiem, że na raz podskakuje 
się lekko, zaś na dwa wyżej, uginając nieco przed- 
udzia wstecz. Tak od 1 do 20.
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E.

I. „Podnieś ram iona wprzód na lewo — raz! — 
opuść wdół — dwa Oba ramiona wyprężone podno­
simy równocześnie na lewo w ten sposób, że biegną 
równolegle ku sobie w kierunku poziomym w bok na 
lewo, przyczem prawe ramię biegnie przed ciałem.

II. „Lewą zakrok: skłoń się wprzód na lewo — 
ra z !  — prostuj się — dw a! W  tej postawie zostajemy 
i pochylamy tułów skośnie na lewo między kierun­
kiem wprzód i w bok, co w ygląda: jakbyśm y tuło­
wiem (w biodrach) wykonali '/8 obrotu w prawo i ró­
wnocześnie skłonili się skośnie wprzód na lewo. Obie 
nogi wyprężone opierają się o ziemię całemi stopami, 
które z miejsca nie ruszają się wcale.

III. „Lewą zakrok do środka — r a z ! — postaw a — 
d w a !“ Na odległość jednego kroku wysuwamy lewą 
nogę za siebie a ku prawej stonie, jakbyśm y ją  skrzy­
żowali za nogą praw ą, opierając się obiema stopami 
całemi o ziemię. F ron t ciała zostaje nie zmieniony.

IV. „Łącznie (I. i IV.): podnieś ram iona wprzód, 
na lewo, lewą zakrok do środka — raz! —  postawa, 
ram iona wdół —  d w a !“

V. „Podnieś ram iona wprzód n a p ra w o  — raz ! — 
opuść wdół — dw a! U w a g a :  jak  pod I  a prze­
ciwnie.

VI. „P raw ą zak ro k : skłoń się wprzód na praw o — 
raz! — prostuj się — dw a!“ U w a g a :  jak  pod II. a
przeciwnie.

VII. „Nawrot do postaw y (prawa do lew ej): praw ą 
zakrok do środka — raz! — postaw a — dw a!“ U w a g a :  
jak  pod III. a przeciwnie.

VIII. „Łącznie (Y i VII.): podnieś ram iona wprzód 
na prawo, praw ą zakrok do środka — r a z ! — postawa, 
ram iona wdół — dw a!“

„Ręce na biodra! ze skurczem  nóg wprzód, w miej­
scu po — chód!“ Uginamy lewą nogę silnie przed sobą 
t a k , aby udo z tułowiem tworzyło niemal kąt ostry, 
zaś przedudzie biegnie pionowo, przyczem przed 
stopie skierowane być musi ku ziemi. Stawiając lewą 
n o g ę , kurczymy równocześnie prawą. • Takt od 1 
do 20.

F.
I. „Podnieś ram iona wpion na lewo — raz! — 

opuść wdół — d w a !“ Oba ramiona wyprężone po­
dnosimy równocześnie do góry na lewo t a k , że bie­
gną równolegle ku sobie w kierunku skośnym między 
linią pionową tj. w pion a poziomą tj. w bok. Prawe 
ram ię biegnie więc przed czołem.

II. „Lewą zakrok: skłoń się w stecz na lewo — 
ra z !  — prostuj się — dw a!“ W ^tej postawie zosta­
jem y i pochylamy tułów skośnie wstecz na lewo mię­
dzy kierunkiem wstecz i w bok, co w ygląda, jak ­
byśmy tułowiem (w biodrach) wykonali '/8 obrotu 
w lewo i równocześnie skłonili się w nakazanym kie­
runku. Obie nogi silnie wyprostowane opierają się 
o ziemię całemi stopam i, które nie ruszają się z miej­
sca wcale.

III. „Nawrot do postaw y (lewa do praw ej): Lewą 
w ykrok zew nątrz —  raz! — postaw a -  dw a!“ Lewą 
nogę wysuwamy skośnie na lewo tj. w kierunku mię­
dzy wykrok i rozkrok przenosząc ciężar ciała na lewą 
nogę i podpierając się tylko palcami stopy prawej.

IV. „Łącznie (I. i III.): podnieś ram iona wpion 
na lewo, lewą wykrok zew nątrz — raz! — postaw a, 
ram iona wdół —  d w a!“

V. „Podnieś ram iona wpion na praw o —  raz! —  
opuść wdół — dw a!“ U w a g a :  jak  pod I. a prze­
ciwnie.

VI. „P raw ą z a k ro k : skłoń się w stecz na praw o — 
raz ! —  prostuj się — d w a !“ U w a g a :  jak  pod II.
lecz przeciwnie.

VII. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). Praw ą 
wykrok zew nątrz —  r a z ! — postaw a — d w a !“ U w a g a :  
jak  pod III. a przeciwnie.

VIII. „Łącznie (I. i VII.): podnieś ram iona wpion 
na prawo, praw ą wykrok zew nątrz — r a z ! -  postaw a, 
ram iona wdół — d w a!“

„Ręce na b io d ra ! ze skurczem nóg wprzód, w  miejscu 
bie — giem !“ Tak samo jak  pochodem, a więc uwaga 
jak  pod E. tylko że nogi kurczymy w biegu.

G.

I. „Podnieś ram iona przodem wpion do środka, 
lewe przed prawem — raz! — opuść bokiem wdół — 
dw a!“ Oba ramiona wyprężone podnosimy przodem 
do pionu tak, aby biegły obok uszu dłońmi do przodu, 
przyczem lewe ramię krzyżuje się równocześnie przed, 
prawem w przegubie przyręcznym.

II. „Skrzyżuj lewą nogę przed praw ą (postawa 
skrzyżna w lewo): skłoń się wprzód — raz! — prostuj 
się — dw a!“ Lewą nogę krzyżujemy przed praw ą 
i naginam y tułów naprzód możliwie najniżej, przy­
czem nogi prostujemy silnie, opierając się całemi sto­
pami o ziemię.

III. „Nawrot do postaw y (lewa do prawej). Lewa 
zakrok zew nątrz — raz! -  postaw a — d w a!“ Lewą 
nogę wysuwamy wstecz skośnie na lewo w kierunku 
pomiędzy zakrok i rozkrok. Ciężar ciała spoczywa 
na obu nogach, które opierają się całemi stopami 
o ziemię.

IV. „Łącznie (I. i III.): podnieś ram iona przodem 
wpion do środka lewe przed praw em , lewą zakrok ze­
w nątrz  — raz! — p ostaw a, ram iona bokiem wdół — 
d w a !“

V. „Podnieś ram iona bokiem wpion do środka 
praw e ram ię przed lewem — raz! opuść bokiem (tą
samą drogą) wdół — d w a !“ U w a g a :  jak pod I. 
tylko ramiona podnosimy bokiem.

VI. „Skrzyżuj praw ą nogę przed lew ą (postawa 
skrzyżna w prawo): skłoń się wprzód — raz ! — pro­
stuj się — d w a!“ U w a g a :  jak  pod II.

VII. „N aw rot do postaw y (prawa do lewej). P raw ą 
zakrok zew nątrz — raz! — postaw a — dw a!“ U w a g a :  
jak  pod III. a przeciwnie.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): podnieś ram iona bokiem 
wpion do środka praw e ramię przed lew em , praw ą za­
krok zew nątrz — raz! — postaw a, ram iona bokiem 
wdół — dwa!

„Ręce na biodra! ze skurczem nóg w stecz w  miej­
scu po — Chód!“ Uginamy tylko przedudzia wstecz 
t a k , aby udo z tułowiem tworzyło prostą linię pio­
nową. Takt od 1 do 20.

Przy łączeniu ruchów ramion z ruchami nóg na­
leży zawsze stosować ściśle odnośne uwagi.

Powyższe ćwiczenia możemy wykonywać także 
w takcie 1., 2., 3., (4.), to znaczy, że po wykonaniu 
ruchów na : raz , dwa , w jedną stronę (w lewo), usku­
teczniamy bezpośrednio na trzy, cztery w drugą 
(w prawo).

Eównież możemy nie łączyć ruchów ramion 
z ruchami nóg, zwłaszcza w gimnastyce szkolnej 
i na początku n au k i, lecz. przerabiać oddzielnie ruchy 
ramion, a osobno ruchy jLÓg. (O. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Zw iązek. Dnia 1. sierpnia odbyło się w Sokole 

lwowskim otwarcie kursu nauczycielskiego, urządzonego 
staraniem  Związku polsk. gim nast. Towarzystw sokolich 
dla nauczycieli względnie kierowników gim nastyki w to­
w arzystw ach gimn. związkowych. Kurs ten trw ać m iał 
cztery tygodnie mając na celu rozwinąć i uzupełnić wia-
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domości teoretyczne i p rak tyczne uczestników , jak o teź  
wprowadzić pew ien jedno lity  system  przy udzielaniu  nauki 
g im nastyki we w szystk ich  tow arzystw ach  , należących  do 
Związku.

* K urs trw ał n iespełna cz tery  tygodnie pod naczel­
nym kierow nictw em  druha W . J a n i k o w s k i e g o .  Z nauki 
korzystało 12 kandydatów , m ianow icie d ru h o w ie : K o z ł o ­
w s k i  Jó z ef z B ochn i, D o m i s z e w s k i  J a n  z B obrki, 
S a d o w s k i  Jó zef i W i n t e r o w s k i  L eonard  z Czernio 
w iec , J a  c y k  M aksym ilian  z D obrom ila , J a n i c k i  J u ­
lian z Nowego S ącz a , B u d z y n o w s k i  T adeusz z Sam­
bora , S y g n a r s k i  W ład y sław  z S a n o k a , S t a c h o ń  
Leon z Ś n ia ty n a , D u b e l s k i  S tan is ław  z Tarnopola, 
D a t c z y s z y n  J a n  z Żółkw i i N o w o t a r s k i  W ład y ­
sław  z Żyw ca.

N auka odbyw ała się ze w zględu na kró tkość czasu —  
codziennie z bardzo m ałem i przerw am i. I  tak . Od 6 do 
8 rano nauka ja z d y  na b icyk lach  pod kierunkiem  druha 
K . H e m  e r  l i n g a ,  od 9 do 11 pod przew odnictw em  
druha K . K o s s a c z a ,  w szystk ie grom ady w o ltyżów : 
na koniu w sz e rz , poręczach (w środku), d rążku  i kół­
kach (na m iejscu), wreszcie od 3 z południa do 8 w ie­
czorem pod wodzą d ruha W . J  a n i k o w s k i e g o ,  
teorya g im n asty k i połączona z ćw iczeniam i praktycznem i, 
a więc : ćw iczenia wolne na m iejscu (bez przyborów  lub 
z przyboram i ja k :  c iążkam i , laskam i drzewianem i i źela- 
z n e m i, tudzież m aczugam i), ćw iczenia wolne z m iejsca 
(bez przyborów lub z przyboram i), tow arzyskie, m usztra  
oraz pochody i  b ieg i kierunkow e, następn ie  ćw iczenia na 
sk o c zn i, koniu w zdłuż bez łęków, koźle (wszerz i wzdłuż), 
kółkach (w huśtan iu ), k rą ż n ik u , d rab in ie  (poziomej, pio­
nowej i  skośnej), żerdziach (linach), rów now ażni, ćw icze­
n ia z przyboram i i z oporem w spółćw iczących się, w końcu 
m etodyka czyli sposób nauczania g im nastyk i w ychow a­
wczej i  tow arzyskiej zarówno m ęskiej ja k  i żeńskiej.

Tym  sposobem w yczerpany  został niem al ca ły  
rozległy  m a te ry a ł ćw iczeniowy, dzięki niezw ykłej pilności 
i  w y trw ałośc i kandydatów  kursu.

To też popis, k tó ry  odbył się dn ia 23. sie rpn ia 
w obecności prezesa Zw iązku d ruha T adeusza R o m a n o -  
w i c z a , w ydziałow ych „Sokoła11 z prezesem druhem  F. 
Z i m ą  n a  czele i licznych członków to w a rz y s tw a , w y­
p ad ł ku  ogólnemu zadowoleniu.

ćw iczen ia  na k o n iu , p o ręczach , d rą ż k u , tudzież 
m usztra i t d . , św iadczą chlubnie o p racy  kandydatów , 
k tórzy  w  ta k  kró tk im  czasie potrafili nabyć i przysw oić 
sobie ty le  w iadom ości, dodając do tego, dzięki uprzejm o­
ści d ruha dr. S c h r a m a  i C z a r n i k a ,  słuchanie w y­
kładów  z anatom ii c iała  ludzkiego.

Po skończonym  popisie przem ówił do kandydatów  
k ierow nik ku rsu  druh  J a n i k o w s k i ,  zaznacza jąc , ze 
poznany przez n ich  system  ćw iczebny je s t opracow any na 
podstaw ie system u ś. p. dr. M irosław a T y r s z a  i że bo­
gactw em  i układem  ćw iczeń przew yzsza bezwarunkowo 
wszelkie dotychczasow e, a używ ane do niedaw na jeszcze 
system y niem ieckie i inne. N a pożegnanie zyczył im 
w dalszej p racy  dla sokolstw a polskiego tak ie j w y trw a­
łości i  e n e rg ii , ja k ą  okazali tu  w czasie kursu .

N astępnie zab ra ł głos d ruh R o m a n o w i c z ,  w y­
raża jąc  się nader pochlebnie o w yniku z odbytego k u isu  
i popisie, przyczem  w  serdecznych słow ach dziękow ał 
im ieniem  Z w iązku  kierow nikow i ku rsu  za podjęcie się 
ta k  żmudnej pracy, zaś kandydatom  ku rsu  za w y trw a łą  
pilność i  go tow ość, z ja k ą  przyby li tu ta j w celu p rzy­
sw ojenia sobie n iezbędnych  w iadom ości do prow adzenia 
g im n asty k i w  zw iązkow ych gn iazdach  sokolich. W  końcu 
dodał z nacisk iem  , że dalsze w ykształcen ie w  tym  k ie­
runku  —  o czem nie w ą tp i —  zalezeć będzie od n ich
sam ych. , .

Po popisie odbyła się w  górnych  lokalnosciach
Sokoła w ieczorn ica, m ająca  ja k  zw ykle, cechę czysto 
rodzinną.

P ierw szy  przem ów ił prezes Z w iązku  druh R o m a ­
n o w i c z ,  zaznaczając w swem pięknem  i jędrnem  prze­
m ów ieniu , że dźw ignią gn iazd  „sokolich11 s ą  g rona nau ­
czycielskie, a w dzięczność należy  się tow arzystw om  za 
p rzysłan ie do nas sw ych druhów  i s ta ra n ie  się o d o b ry c i 
nauczycieli. Sądzę —  rzekł w  końcu druh  R . — ze trafię 
w  m yśl szanow nych druhów, je ś li w niosę zdrowie^ yc 
gn iazd  „sokolich“ , które w ysła ły  sw ych kierow ników  na
nasze ku rsa . .

D ruh  K o z ł o w s k i  z B ochni w rzew nych  słow ach
w yraża ł im ieniem  kolegów sw ych w dzięczność Zw iązkow i 
za urządzenie k u r s u ,  opiekę i  iśc ie rodzic ielską tro sk li­
w ość o 'sw e  p isk lę ta , wnosząc to a s t w ręce druha R o m a ­
n o  w i o z ą .  Z kolei druh N o w o t a r s k i  z Żyw ca, dzięku­
jąc  m acierzy  „sokolstw a11 za bezinteresowne^ odstąp ien ie 
s a l i , przyrządów  i u ła tw ien ie w szystk iego, p ił ]ej zdrow ie 
w ręce prezesa d ruha Z i m y ,  k tó ry  o św iadczy ł, ze m a­
cierz zaw sze i  na każdym  kroku niesie pomoc z c a łą  go ­
tow ością t a m , gdzie idzie o sp raw y  sokolstw a. D ruh  J a- 
n i c k i  z Sącza p ił zdrowie_ k ierow nika ku rsu  i  jego 
w spółpracowników, w yraża jąc  im  uznanie za tru d y  i n ie­
zm ordow aną pracę. O dpow iedział d ruh  J a n i  o w s  i, 
że jakkolw iek  zawód nauczyciela g im n asty k i może n a j­
cięższy ze w szystk ich  zawodów, ale zarazem  najzaszczy- 
tn iejszy , bo ma n a  celu pielęgnow anie z d ro w ia , a prze- 
dew szystkiem  ksz ta łcen ie  młodego pokolenia na zdrow ych 
fizycznie i m oralnie członków społeczeństw a polskiego.

W  końcu w łożył na w szystk ich  kandydatów  ku rsu  
obowiązek św ię ty  pracow ania d la  ide i sokolej zawsze 
z ta k ą  sam ą w y trw ałośc ią  i gorliw ością, ja k  w czasie
k u r s u , usque ad fm em . .

Poczem wznoszono jeszcze liczne to a s ty  i  gawędzono 
na te m at sokolstw a p rzy  śpiew ach — blisko do północy.

N iek tórzy  k andydaci odjechali zaraz nocnym  pocią­
g ie m , lub nazaju trz  rano, wywożąc jaknajprzy jem niejsze 
w rażenie z poby tu  w m urach „Sokoła11 lw ow skiego.

G orlice. Sokoł tu te jszy  urządził dn ia 16. lipca  b. r. 
w ycieczkę do R ym anow a, w której wzięło udział 30 So­
kołów w  stro jach . D yrekcya z a k ła d u , a w  szczególności 
nadzw yczaj energiczny dyrek to r p. H a r tm a n , poczynił 
w szelkie przygotow ania do serdecznego przy jęcia gości 
g o rlick ich , jednakow oż n ieustanny  drobny deszcz popsuł 
ułożony p ro g ram , a Sokołowie zm uszeni b y li sk rzyd ła  
opuścić i ty lko  zdaleka p rzypa tryw ać  się uroczej okolicy 
R ym anow a. N a godzinę 6. w ieczorem  powyższego dn ia 
b y ł ogłoszony popis g im nastyczny  gorlick ich  gości w sali 
zakładowej na dochód budow y gm achu Sokoła, jednako- 
woź drobny  deszczyk ta k  zaatakow ał łm rnory gości kąpie- 
lo w y c h , że naw et z sw oich salonów nie w yjrzeli . w s k u ­
tek  ezego popis g im nastyczny , rozpoczął się dopiero 
o godz. 9. w ieczorem  wobec publiczności zgromadzonej
do tańca . .

Zupełne uznanie i gorące podziękow anie należy  się
D yrekcy i zak ładu, a w  szczególności w łaścicielce R ym a­
now a h rab in ie  Potockiej, pp. K łosow skiem u i H artm anow i 
za życzliw e poparcie celu Sokoła i za oddanie n a  rzecz 
budow y gm achu całego dochodu b ru tto  z -wieczorku tan - 
cującego, jak o też  baw iącem u w R ym anow ie nauczycie­
lowi g im nastyk i p. Jaw orsk iem u, który^ swoim znakom i­
tym  w spółudziałem , przyczynił się w iele do pięknego 
popisu, Czołem! W łodzim ierz Grabowieńsla, sekr. W ydz.

Jaw orów  dn ia 17. s ie rpn ia  1893. Obecnie n a jży ­
w otn ie jszą dla naszego gn iazda k w e s ty ą , je s t  nabycie 
włsrsnej re a ln o śc i, o czem już  b y ła  mowa w zeszycie 
lipcowym. Pod tym  w zględem  w alczyć m usim y z naj- 
w iększem i trudnościam i dla b rak u  funduszów, chociaż 
dotychczas n ie  możemy się żalić ty le  na b ra k  ofiarności 
publicznej, ile n a  pow szechne ubóstw o naszego m iasta  
i pow iatu. D latego  też m usim y się koniecznie oglądać n a  
pomoc z z e w n ą trz , a sądząc, ze całe sokolstwo polega 
na w zajem ności w pierwszej l in i i , spodziew am y się tej 
pomocy od b ra tn ic h  tow arzystw  sokolich, z k tó ry ch  już
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kilka z pomocą i zachętą nam pospieszyło, dając tern 
dowod zrozumienia idei wzajemności, za co im zasełamy 
szczere: „Bóg zapłać11.

Do 1. listopada b. r. musimy złożyć część ceny 
kupna 2500 zł. Do tej sumy wprawdzie wiele nam jeszcze 
brakuje, ale nie je s t rzeczą niemożliwą ją  osiągnąć.

Oprócz osób wymienionych w zeszycie lipcowym 
pospieszyli nam z dalszą pomocą dobrowolnymi d a tk am i: 
Jan  Konopka 20 zł,, hr. Ludw ik Dębicki 10 zł., hr. K a­
zimierz Łubieński "10 zł., Mikołaj Hołub 10 zł., Rzepecki 
Franciszek 10 zł., ks. Marcin Uzarski 5 zł., Dr. Ja n  
Orski 5 z ł . , Mieczysław Tabeau 5 zł., S tanisław  T ar­
nawski 1 zł., ze składki 3 zł. 20 ct., a udzieleniem po­
życzki na udziały : Sokoł w Stanisławowie 15 zł., Sokoł 
w W adowicach 10 zł., Sokoł w Tarnopolu 10 zł., Sokoł 
w Łańcucie 5 zł., K onstanty L inderski 50 zł., Kazimierz 
W ysocki 10 zł., Kazimierz Grek 10 zł., Franciszek K u­
czyński 10 zł., hr. Marcelina Dębicka 5 zł., Izydor K ara­
siński 5 zł., W ładysław  Sołtyński z Ozerniowiec 5 zł.

Nadto przedstawienie ruskiego Narodowego Teatru 
ze Lwowa dnia 5. sierpnia b. r. przyniosło czystego do­
chodu 20 zł., a popis gim nastyczny 2. lipca b. r. 7 zł.

Ogółem zatem posiadamy z funduszów w łasnych 
obecnie zebranych 242 zł. 05 ct. i dawniejszych 100 zł., 
czyli 342 zł. 05 c t . , tudzież fundusz zapożyczony na 
udziały 325 zł., ogółem zatem 767 zł. 5 ct. Kto więc 
chce i może, niechaj nam spieszy z pomocą, a z pewno­
ścią spotka się z naszą wdzięcznością.

Z życia naszego sokolego najważniejszym w bieżą­
cym roku był niezawodnie popis gim nastyczny naszych 
druhów, uczniów i uczenie, urządzony dnia 2. lipca na 
pięknie przyozdobionem letniem boisku. Ćwiczyło 19 dru­
hów, 29 uczniów i 13 uczenie; doborowa publiczność 
zebrała się na obszernej i wygodnej trybunie, a liczne 
tłumy naokoło boiska. Żal nam tylko było serdecznie, źe 
n ik t z druhów zamiejscowych nie raczył nas odwiedzić, 
a w szczególności, ze naw et Związek nie wysłał swego 
de leg a ta , któryby bezstronnem okiem ocenił nasze 
usiłowania, skrytykow ał zło i udzielił wskazówek na przy­
szłość. (Czy nie zapóźno rozesłano zaproszenia, i czy 
wogole nie za wiele było zaproszeń z różnych gniazd na 
jeden dzień? Red.). — Ćwiczenia uczniów i uczenie, rzę­
dowe z laskami i trzcinam i, tudzież na przyrządach nie 
pozostawiały nic do życzenia, a zasługa tego należy się 
naszemu kochanemu naczelnikowi druhowi Andrzejowi 
Mareninowi. ćwiczenia druhów wywołały wielkie zaintry­
gowanie publiczności.

Z innych naszych ńsiłowań największym postępem 
cieszy się biblioteka, która doszła już do cyfry 202 dobo- I 
rowych dzieł w 220 tomach. Do jej pomnożenia przyczy­
nili się w ostatnich czasach nowymi darami oprócz pre­
zesa, druhowie: Bedronek, Szymała (20 dzieł), Skulski, 
Smólski, P ikulski i Lorek. Ruch biblioteczny jest ciaele 
ożywiony.

Nielitosciwa słota przeszkadza nam w ćwiczeniach 
na boisku, gdzie ulokowaliśmy przyrządy a salka nasza 
dotychczasowa w lecie nie bardzo zachęca do licznego 
zgromadzania się. Obecnie rozpoczynamy naukę ćwiczeń 
maczugami a z początkiem roku szkolnego, pragniemy 
wszystkich sił dołożyć do rozwoju naszej szkoły dla 
uczniów i uczenie,

Z wycieczki do Tarnopola w liczbie 13 powrócili­
śmy pokrzepieni na duchu , a z wycieczki do Przemyśla 
w liczbie 15 (ćwiczyło 9) zahartow ani na ciele. Czołem!

Kołomyja. (Przedruk z „Gaz. Kołom.). Doroczne ćwi­
czenia popisowe ’młodzieży z gim nastyki odbywają się 
niemal we wszystkich większych m iastach. U nas wpro­
wadzeniu tej nowości s ta ł na przeszkodzie brak obszer­
nej sali, albowiem już kilkakrotnie zaprojektowany popis 
gim nastyczny na otwartem miejscu m usiał być z powodu 
słoty zaniechanym. W  tym  roku obfitującym w kapryśne 
wybryki natu ry  wpadli aranżerzy popisu t. j .  towarzystwo

„Sokoł“ , zwłaszcza zaś druh K. Haczewski na dobry 
pomysł urządzenia ćwiczeń popisowych w sali kasy oszczę­
dności, na ten cel bezinteresownie przez dyrekcyą ofiaro­
wanej. Toż o piątej, w dniu 14. lipca zapełniły się szczel­
nie wszystkie miejsca rezerwowane dla rodziców i znajo­
mych, którzy pragnęli się przekonać, czy ich pociechy 
także i w rozwoju fizycznym zrobiły postępy. Na dany 
znak weszli młodzi gim nastycy krokiem miarowym 
a przedefilowawszy poważnie przed zgromadzonymi sfor­
mowali na komendę druha Haczewskiego czwórki , poczem 
rozskoczywszy s ię , zaczęli ćwiczenia zastępam i. W idok 
około stu  młodzieniaszków, wykonujących do tak tu  wolne 
ćwiczenia, które wcale łatwem i nie były, spraw ił na 
zgromadzonych bardzo korzystne wrażenie — a po każdej 
figurze grzm iała sala od oklasków. Również świetnie wy­
padł drugi numer programu t. j .  ćwiczenia na przyrzą­
dach i popisy zręczności. B yła to w miniaturze druga 
część ćwiczeń jubileuszowych i gdyby nie młodociany 
wiek ćw iczących, doznawałoby się złudzenia, że to wy­
traw ni Sokoły się popisują.

Na komendę „formuj się11, uszykowały się zastępy 
każdy z osobna i nie okazując znużenia, opuściły salę 
wśród oklasków i głośnych pochwał publiczności, wśród 
której zauważyliśmy profesorów gim nazyalnych prawie 
w komplecie. I  znów po krótkiej przerwie jaw i się na 
sali zastęp prnodowników i rozpoczyna prześliczne iście 
karkołomne popisy na drążku , a każdy ich ru c h , skok, 
w ogóle każde ćwiczenie nacechowane tak ą  energią 
i śm iałością, źe zebrani z podziwu wyjść nie mogą 
a przygłuszające oklaski nie ustają.

W śród tych zręcznych odznaczają się niezwykłą 
gibkością w ruchach i skokach dwaj uczniowie Torosie- 
wicz i B lum entkal; im niezawodnie będzie przyznana 
palma pierwszeństwa. Punktem kulminacyjnym popisu 
były piramidy. Urządzenie piramid je s t  specyalnością 
pana Haczawskiego. Uczestnicy obchodu jubileuszowego 
pam iętają , ja k  ogólnie wówczas we Lwowie zachwycano 
się piramidami, urządzanemi przez krakowskich Sokołów. 
Owoż w dniu wczorajszym wykonali uczniowie kubek 
w kubek takie same piramidy, z tą  samą zręcznością 
i wdziękiem w układzie. Bo też ówczesny naczelnik k ra­
kowskich Sokołów je s t obecnie nauczycielem gim nastyki 
naszej młodzieży. Okrzykom zadowolenia i oklaskom nie 
nie było końca. Cisza nastała dopiero, gdy na scenie 
pojawił się druh Bubella i do młodzieży przemówił, zale­
cając jej, aby w równej mierze pielęgnowała wykształce­
nie umysłu ja k  i ćwiczenie ciała. N astępnie podniósł 
z uznaniem trudy druha Haczewskiego i jego starania, 
aby w młodzieży wzbudzić zamiłowanie do gim nastyki. 
Zwróciwszy się ponownie do uczniów wręczył imieniem 
„Sokoła11 wieniec jako nagrodę pierwszą Torosiewiczowi, 
uczniowi V I. klasy gimn. i jako drugą nagrodę takiź 
wieniec Bluinenthalowi, uczniowi V II. kl. gimn. My za­
kończymy życzeniem , ażeby ci pierwsi uwieńczeni zna­
leźli rychło licznych naśladowców i szczerze wdzięczni 
jesteśm y naszemu „Sokołowi11, ie  rozwijanie sił fizycznych 
u naszej młodzieży ta k  w ytrwale popiera, w czem mu 
zacny dyrektor tutejszego gimnazyum p. Skupniewicz 
szczerze dopomaga.

Przem yśl dnia 22. sierpnia 1893. W  dniu 4. sier­
pnia br. delegacya złożona z ośmiu naszych druhów od­
dała ostatnią przysługę członkowi ' naszego gniazda śp. 
Antoniemu D ąbrow skiem u, który zmarł w Kopaniu pod 
Medyką. Zm arły pochodził z Królestwa polskiego i był 
oficerem wojsk narodowych w r. 1863. Z początkiem 
sierpnia br. opuścił Przem yśl druh nasz Zygm unt Pisie- 
wicz przenosząc się na sta ły  pobyt do Łańcuta. Jakkol­
wiek w ostatnich czasach druh Pisiewicz nie był człon­
kiem wydziału Sokoła z powodu swej rezygnacyi przed 
rokiem wzniesionej (a spowodowanej jedynie naleganiem 
pewnej osoby, do której Pisiewicz w stosunku zależności, 
jako koncypient adwokacki pozostawał), to jednak zasłu-
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żył sobie ju ż  daw niej na m iano najgorliw szego  ̂  członka 
naszego to w a rz y s tw a , jak o  jeden z założycieli Sokoła 
w P rzem yślu i  d ługoletn i gorliw y członek w ydziału . Cho­
ciaż p rzesied lając się z P rzem y śla , P isiew icz pozostał 
nadal naszym  członkiem , lecz b rak  jego na m iejscu n ie­
jednokrotnie odczuw ać będziem y.

W  dniu  6. sie rpn ia br. delegacya złożona z dwóch 
naszych druhów  b ra ła  czynny udział przy  założeniu So­
koła w  P rzew orsku . Zanim  z P rzew orska szczegółowa ko- 
respondencya w „Przew odniku11 się pojawi, uw ażam  za 
stosowne — choć nie dotyczy to  bezpośrednio gn iazda 
przem yskiego —  zan o to w ać, iz m ysi zaw iązania soko­
lego gn iazda w Przew orsku doznała silnego poparcia ze 
strony 0 0 .  B ernardynów  tam że, k tórzy  odstąp ili chętnie 
ubikacyą w swoim klasztorze na salę g im nastyczną dla 
Sokoła, początkowej nauk i g im n asty k i podjął się udzielać 
w Przew orsku U ngeheuer — pierw szym i k tórzy  silnie nad 
zawiązaniem  Sokoła w P rzew orsku pracow ali s ą : adw okat 
dr. Z b o ro w sk i, ap tekarz  Ś w italsk i i urzędnik  sądow y 
Mazepa —  osobna kom isya m a zadanie opracow anie i prze­
dłożenie s ta tu tu  do N am iestn ictw a.

P ow racając  do spraw  Sokoła przem yskiego nadm ie­
niam, że sk u tk i w ylew u Sanu w  dniu  12. s ie rpn ia  dały  
się odczuć i  naszem u to w arz y s tw u , a m ianowicie z po- 
wodu zalan ia boiska g im nastycznego i w ynik łe j z tego 
przerwy w ćw iczeniach g im nastycznych. W  dniu  15. sie r­
pnia m ieliśm y zam iar u rządzić w ycieczkę zbiorow ą do 
zam ku H erb u rta  pod D obrom ilem  , lecz deszcze i  ten  za­
m iar na razie  zniw eczyły.

Po ulew ach i deszczach , n iw eczących kosztowne 
nasze przedsięw zięcia tego l a t a , obrachunek kasy  obro­
towej dokonany na posiedzeniu w ydziału  w dniu  18. sie r­
pnia , w ykazał niedobory znaczne.

M am y n a d z ie ję , że może jeszcze we w rześn iu  uda 
się nam  fes ty n  urządzić —  i trochę s tr a t  powetować. 
D aj Boże abym  od tej wesołej w iadom ości i  od innych 
w eselszych faktów  —  przyszłą m oją korespondencyą roz­
począł. Czołem. D r. Józef SerwacU.

R a d y m n o .  A by nie powiedziano, że nie żyjem y, bo 
znaku życia nie dajem y, — poczuw am y się do obowiązku 
um ieszczenia w  dziale o ruchu  tow arzystw  słów k ilku  
o sobie; że w iele pisać n ie  m am y o czem —  nie nasza 
w ina, ale w arunków  i otoczenia naszego. Ciężko to — 
przy b rak u  zasobów m a te ry a ln y c h , wśród w alk i  ̂ z  ̂ obo­
ję tnośc ią  i uprzedzeniam i, przy bardzo szczupłej liczbie 
członków, zapew nić tow arzystw u  rozwój ta k i, jak ib y śm y  
p ra g n ę li , a  je d n ak  to nas nie zniechęca do działan ia^  bo 
im trudności liczniejsze, tern siln iejsze zadow olenie, żeśmy 
je  pokonali.

B rak  odpowiedniej sa li do ćw iczeń oraz koniecznych 
przyrządów  g im nastycznych  —  to są  owe szkopuły,
0 k tóre rozb ijają  się chęci nasze. —  Brakom  tym  za ra ­
dzić trudno , zw łaszcza p ie rw szem u; o fundowaniu w łasnej 
sa li m arzyć nie możemy, bo na g m in ę , k tórej R ada  
złożona przew ażnie z żywiołów obojętnych i do pojęcia 
celów Sokoła niedorosłych —  liczyć zupełnie n ie  podobna, 
nie m a też tu ta j sa li odpowiedniej do w ynajęcia choćby
1 za w ysoki c z y n sz , skoro i p ryw atn i lokatorowie za- 
ledwo się pom ieszczą. -—- W  tej biedzie naszej uzyska­
liśm y u  tu t.  kasyna , —  którego lokal szczupły i na 
salę ćw iczeń zupełnie nieodpowiedni, prawo odbyw ania 
zgromadzeń, do ćw iczeń zaś w ynajęliśm y sz o p ę , k tó ra  
w czasie - la ta  przy  najskrom niejszych w ym aganiach  w y­
starczyć m usi — ale co będzie w zimie ?

Ć w iczenia nasze do tąd  ograniczają się na g im na­
styce szwedzkiej, ćw iczeniu ciężarkam i i laskam i, bo p rzy­
rządów  zresztą  nie m a m y ; d la  rozm aitości i ożywienia 
w prow adziliśm y także  naukę strze lan ia z flobertu , co do 
uczęszczania nie pom ału członków zachęca, — ale na 
tern też kończy się ja k  dotąd  działalność nasza . S traż 
ochotnicza ogniow a tu te jsza  zezwoliła nam  n a  korzystanie 
z je j przyrządów  gim nastycznych , ale z ty c h  mało korzy­

sta ć  będziem y m ogli, bo prócz w spinaln i, porączek i lichego 
drążka, s traż  niem a nic, a i te  p rzy rządy  n a  wolnym  placu 
pod gołem niebem , p rzy  drodze publicznej umieszczone 
nie zachęcają. — W nieśliśm y prośbę do tu t. tow arzystw a 
powróżniczego o udzielenie nam  bezpłatn ie potrzebnych 
narzędzi sznurow ych do um ieszczenia ich  w  szopie, tu ­
dzież odnieśliśm y się z p rośbą o s ta re  ja k ie  p rzy rządy  
do d ruha naczeln ika (?) we L w o w ie ; na sk u tek  tych  p ióśb  
naszych  czekam y i m am y nadziej ę , że będą uw zględnione. 
T yle o nas, nim  się czem donioślejszem  nie pochw alim y.
C zołem ! A nton i Bahr: . ,  ,

S a n o k  dnia 18. s ie rpn ia  1893. Zaczynam  dzis od 
tego, z czego ju ż  dawno powinienem  się b y ł w yw iązać, 
t.* j. od opisu naszego pierw szego publicznego g im n asty ­
cznego popisu. D nia 15. m arca b. r. w ieczorem  przy m u­
zyce miejscowej odbyła się w  obecności k ilku  s ta rszych  
wiekiem  druhów  p ró b a , k tó ra  w ypad ła  ku  zupełnem u za ­
dowoleniu widzów i — co w ażniejsza naczelnika.  ̂Po 
próbie odczytał sek re tarz  druh Y etu lan i odezwę W ydzia łu  
do druhów  m ąjących  b rać  udział w ćw iczeniach. P )zy  
słow ach odezw y: „S tańm y dzielnie, z pow agą i  godnością 
sokolą. Z astosujm y się ściśle do rozkazów  naszego ko­
chanego naczelnika !“ •—-n ie  by ło  końca serdecznej owa- 
cyi dla in io y a to ra  druha S tan is ław a B iegi.

N azaju trz  —  ja k  pisałem  — odbył się w ieczorek 
g im nastyczny  z zupełnem  powodzeniem. P ubliczność —— 
przew ażnie z pań  złożona — zaję ła  m iejsce n a  scenie 
i ga le ry i (gdzie umieszczono także m uzykę), salę zosta­
wiono wolną. N a k ilka m inut przed rozpoczęciem ćwiczeń 
pow ita ł zeb ranych  prezes tow., poczem , w zyw ając k a ż ­
dego, k to  nie z nazw y ty lko  je s t  P o lak iem , do szczerego 
w spółdziałan ia  w sokolej p racy , zaznaczył z naciskiem , 
że Sokoł sanocki w iern ie stoi przy  dw u h asłach  ogólno- 
sokolskich t. j. 1. Zdrow a dusza w zdrowem ciele; a 
2. Podw oje Sokoła d la  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ­
ł e c z n y c h  bez w y ją tk u  otworem sto ją . Po tern przemó­
w ieniu chw ila n iecierpliw ego oczekiw ania. Ju ż  dano 
znak  —  m uzyka rozpoczęła m arsza. „N aprzód cho 
d e m !“ . . . .  P rzez rozw arte drzw i sąsiedniej sa lk i ka­
syna  , której ła skaw ie nam  udzielono, weszło dziarsko na 
sa lę szeregiem  w  stro jach  ćw iczebnych 16 druhów pod 
wodzą naczelnika. Po przejściu w dw u-szereg rozpoczęto 
ćw iczenia pochodem ozdobnym prosto lin ijnym  zakończo­
nym  ustaw ieniem  się w  4  rzędy  do ćw iczeń w olnych (ju­
bileuszowych) przy  muzyce, po k tó rych  przeszedłszy 
w szereg — opuścili ćw iczący salę. N astępn ie weszli 
w dw u zastępach -  po 8 druhów  -  i u staw iw szy  się 
przy  poręczach i koniu w szerz , przećw iczyli siln iejsi na 
poręczach w y trzy m y w an ia , s łab s i na koniu w oltyze rozkro- 
czne i  okroczne (łąc zn ie ); — po zm ianie s iln ie jsi prze­
ćw iczyli p rzeskoki na koniu w szerz a s łab s i w oltyże 
odw rotne i  zaw rotne (łącznie) na p o ręc zac h , poczem oba 
zastępy  —  odstaw iw szy  p rzy rządy , opuściły  salę. (W szy­
stk ie  ćw iczenia by ły  zestaw ione w układzie sokolim). 
W reszcie weszło 8 druhów  łącznie z naczelnikiem  , k tórzy  
po odpowiedniem  ustaw ieniu  się w ykonali p rzy  m uzyce
ćw iczenia m aczugam i.

Że  powodzenie tego dnia —  ja k  nadm ieniłem   ̂ -
by ło  zupełne, zaw dzięczać należy  staran iom  naczeln ika 
i te j szczególnie oko liczności, iz każdy  z druhów  s ta ra ł 
się  w ykonać ćwiczenie ja k  najlepiej, każd y  baczy ł po­
rząd k u  a przystępow ał i odstępow ał od p rzyrządu  w  po­
staw ie pięknej, spokojnej. N azw iska ty c h  druhów  n as tę ­
p u ją ce : B e k s iń sk i, C zarnom ski, D ybaś, P o łta  , Gędzier- 
s k i , G iela , H endżak , Iw a ń s k i , dr. K o zło w sk i, Kwo- 
cz y ń sk i, O ssow ski, Św ierczyński K aźm ierz , Sw ierczyń- 
sk i M ieczysław , S tep e k , S y g n a rsk i,  ̂ Szomek W ilhelm , 
Z elesk i Jó zef i naczelnik  nasz S tan . B iega.

W  dw a dni później t. j .  18. m arca  dało tu te jsze 
K ółko dram atyczno-m uzyczne w ieczorek na rzecz naszej 
budow y. P rz y  łaskaw ym  współudziale pań  odegrali d ru ­
howie ku  ogólnemu zadowoleniu dwie kom edyjki : „Dwie
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blizny11 Predry syna i „Po drodze11 Gawalewicza. Dochód 
czysty przyniósł nam 50 zł., za co serdecznie podzięko­
wano W ydziałowi Kółka.

Dzięki gościnności druha Zygm unta Czarnomskiego, 
który w braku odpowiedniego lokalu w Sanoku z całą 
gotowością ustąpił swego m ieszkania , pozostanie nam 
dzień 99-letniej rocznicy b itw y racławickiej na długo 
w pamięci ; obchodziliśmy tam  4. kwietnia wspólne świę­
cone, którego hasłem było: czem p o l s k a  chata bogata, 
tern rada. Pieśni nasze, ruskie i czeskie, deklamacye, 
przemówienia — spraw iły, że o północy opuściliśmy ko­
chanego druha gospodarza w podniosłym n a s tro ju , od­
śpiewawszy chorał na pożegnanie. . . .  Koroną zaś wie­
czoru tego było niezawodnie rzucenie myśli — popartej 
gorąco przez naczelnika — założenia w Sanoku „Tow. 
szkoły ludowej11 i wybór najstarszego wiekiem druha S ta­
nisława Baumana do jej przeprowadzenia. Jakoż w dzień 
pogrzebu Lenartowicza druh Baum an w ywiązał się świe­
tnie ze swego zadania , gdyż słowo stało się ciałem — 
uchwalono jednomyślnie na zebraniu w tym celu zwoła- 
nem utworzyć Koło pań Tow. szkoły ludowej z siedzibą 
w Sanoku. Oczekujemy właśnie zatwierdzenie c. k. władz.

W przeddzień św. Stanisława obchodziliśmy imie­
niny druha naczelnika iście po sokolsku, bez wszelkich 
zbytków i t. p. aparatów  — słowem — bratersko, ser­
decznie . . . .

D la umożliwienia większej styczności druhów ćwi­
czących i nie ćwiczących postanowił wydział miesięczne 
schadzki wieczorem w tutejszym  ogrodzie publicznym 
(w razie niepogody u druha Dżuganowskiego), które mają 
się odznaczać prostotą sokolą a nigdy nie przeciągać się 
poza godzinę 10. W yjątek  mały —  co do czasu tylko —  
zrobiliśmy 22. z. m., kiedyto żegnaliśmy opuszczającego 
Sanok druha Zygm unta Czarnomskiego, członka naszego 
wydziału, inżyniera kol. państw ., który zjednał sobie tu  
taj powszechną sym patyą. Jesteśm y p ew n i, że dla przy­
miotów nie minie ona go i w Krakowie, dokąd właśnie 
podążył.

Równocześnie na tern samem zebraniu obchodziliśmy 
spóźnione nieco imieniny kierownika naszego chóru i szkoły 
dziew cząt, druha W ładysław a Sygnarskiego.

Niepogoda uszczupliła nam nieco przyjemności , że 
tak  powiem sokolich, i co gorsza (na razie) funduszów ; 
bo oto, kiedy niemal wszystko było przygotowane do fe ­
stynu na rzecz budowy, musieliśmy takowy odłożyć ad 
meliora tempora. Za to staram y się o urządzenie w pier­
wszych dniach października wieczorku na cześć ekono- 
misty-poety ś. p. Józefa Supińskiego, jakoteż już teraz 
uprosiliśmy kilku prelegentów na szereg odczytów 
w adwencie i w wielkim poście.

Obecnie mamy generalne w akacye aż do 15. wrze­
śn ia ; Naczelnik bowiem w yjechał na ćwiczenia wojskowe 
a druh Sygnarski bawi we Lwowie na kursie gim nasty­
cznym. Oby nam zdrowo wrócili. Czołem !

Stryj 9. sierpnia br. Sokoł nasz strac ił w ostatnich 
czasach kilku najdzielniejszych druhów, z k tó rych , bez 
ujmy dla zasług innych członków, przedewszystkiem na­
leży wymienić druha A leksandra K rugera, inż. kolei pań­
stwowych, przeniesionego przed kilku dniami do Bueza- 
cza. Druh K ruger pozostawił po sobie jak  najsym paty­
czniejsze wspomnienie. Jako dyrektor Sokoła a zarazem 
najgorliwszy jego członek poświęcał wszystek wolny czas 
krzewieniu idei sokolej w naszem mieście. W ierny hasłom, 
które powinny przyświecać każdemu prawemu Sokołowi, 
nie robił różnicy pomiędzy druhami, należącymi do tak  
zwanej inteligencyi a druhami należącymi do w arstw y 
rękodzięlniczej, która n iestety  zbyt słabo je s t jeszcze 
reprezentowaną. Takich Sokołów, ja k  druh K ruger, wię­
cej ! a doczekamy się rychło tryum fu idei sokolej tam, 
gdzie ona spotyka się dotychczas z niechęcią lub apatyą. 
W  Buczaczu , dokąd druha K rugera przeniesiono, nie ma 
dotąd „Sokoła11. Można spodziewać s ię , że energicznej

dłoni naszego druha powiedzie się i tam zaszczepić te 
same dążenia, które nas wszystkich tu ta j ożywiają.

E m il Ilołod.
(Z naszej strony przyłączamy się całem sercem do 

powyższych słów uznania dla druha K rugera, który zasi­
la ł pismo nasze wiadomościami o Sokole stryjskim . Spo­
dziewamy się , że W ydział tam tejszy zamianuje wkrótce 
drugiego korespondenta w miejsce ubyłego. Przyp. Bed.).

Z aleszczyk i .  27. lipca 1893 ukonstytuowało się tu 
towarz. gimn. Sokoł jako filia Sokoła lwowskiego.

Skład wydziału : prezes druh Antoni Bielański, zast. 
prez. druh Zygmunt P aw łow sk i, wydziałowi druhow ie: 
ks. Marcin K aw eck i, Szymon Kajetanowicz i dr. Emi­
lian Stoklasa. Postanowiono przystąpić do Związku.

Żyw iec , 11. sierpnia 1893. Zabierając się do prze­
słania wiadomości o naszem młodem gnieździe, muszę 
wpierw podziękować serdecznie za życzenia, wypowie­
dziane w Przewodniku. Bóg zapłać i czołem wam zacni 
druhow ie! że razem z nami odczuwacie tę  radość z pow­
stania naszego gniazda tu  na odległych k re sach , gdzie 
obce żywioły, a wrogie naszej narodowości chciałyby nas 
wyprzeć z naszych ostatnich stanowisk. Z życzeń W a­
szych zrozumieliśmy dobrze, że wiecie, ja k  ciężkie mamy 
tu  do spełnienia zadan ie; a że ciężkiem je s t ono, na to 
mamy już w samych początkach dowody. Gdy w pierwszej 
chwili zawiązywania się towarzystwa, wpisało się na 
listę 92 członków, to niestety liczba ta w jednym  mie­
siącu zmalała do 60, co okazało się przy zbieraniu wpi­
sowego i wkładek miesięcznych członków. Zmartwiło to 
nas bardzo, lecz spodziewamy się , że wielu z tych panów, 
którzy nie pojmują widocznie wzniosłej idei sokolej, prze­
konawszy się o potrzebie naszej insty tucyi zgłosi s ię , by 
w stąpić w nasze szeregi. F ak t ten jednak  przekonał nas, 
ja k  wielu nieświadomych ważności naszego zadania się 
znachodzi i w jakim  kierunku pracować i starań  wszel­
kich dokładać potrzeba. Ze zdwojonym tedy zapałem 
i gorliw ością, zabieramy się do pracy, oczekując tylko 
pomyślnych rezultatów naszych przedwstępnych kroków. 
Odpowiedniego lokalu na pomieszczenie się nie mamy, 
a jeśli na wniesione podanie rada szkolna miejscowa 
sali gimnastycznej tutejszej szkoły ludowej nam użyczyć 
raczy, rozpoczniemy we wrześniu ćwiczenia, do których 
się około 30 druhów zg łosi; gdyż wszyscy ćwiczyć się 
nie będą mogli. Do wydziału związkowego przesłaliśmy 
pismo, że przystępujemy do zw iązku , prosząc o poparcie 
nas i dopomożenie w zakupnie potrzebnych przyrządów 
ćwiczebnych, o które postarać się będziemy zmuszeni, 
gdyż pod tym tylko warunkiem otrzymanie sali je s t moż­
liwe. Na razie zamówiliśmy 25 par ciążków w miejscu 
u druha W anieka i rozpoczniemy ćwiczenia wolne za po­
wrotem druha Nowotarskiego, który w yjechał na własne 
koszta na kurs gim nastyczny do Lwowa, choćby nawet 
w jak im  tymczasowo najętym  lokalu prywatnym.

W ielu druhów chce nabyć mundury, prosiliśmy za­
tem W ydział Związku o informacye, a gdy te nadejdą, 
wybierzemy kom isyą, która tą  spraw ą energicznie się 
zajmie.

W  obec trudnych warunków bytu naszego i potrzeby 
prędkiego rozmnożenia zastępów naszych zdobycie w ła­
snego gniazda a tern samem zupełnej niezależności od 
samego początku zaprząta um ysły nasze i może w przy­
szłym miesiącu doniosę W a m , co w tym  kierunku 
postanowimy.

Do tego czasu w płynęły wkładki miesięczne i wpi­
sowe od 60 członków, a oprócz tego posiada W ydział do 
rozporządzenia 4 zł. zebrane przez druha Ruseka podczas 
pierwszego walnego zgromadzenia na cele naszego gn ia­
zda. Zapomniałem dodać, że walne zgromadzenie w dniu 
15. lipca uchwaliło wkładkę miesięczną w kwocie 50 ct., 
wpisowe zaś wynosi 1 zł.

Na walnem zgromadzeniu w y b ran i: prezesem druh 
W ładysław  N am ysłow ski, zastępcą druh Jan  Łazarski,
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Wydziałowymi d ruhow ie: W ładysław  N iem czyncw ski (se­
kretarz), W ładysław  WTarzeszkiew icz (zast. sekr.), A leksan­
der W aniek (skarbnik), Jó zef S taszkiew icz (gospodarz), 
Michał Skorusa, W ład y sław  N ow otarsk i; zastępcam i w y­
działowych druhow ie: Jak ó b  S tudencki i Jo ach n n  D ank , 
rewidentam i druhow ie: L udw ik  R e k ie rt i F ranc . R ączka.

Tyle na te raz  o naszych sp raw ac h , a g d y  siły  n a ­
sze wzmocnimy i jak o  się zorganizujem y, zaprosim y W as, 
byście nas odwidzić zechcieli i k rzep iąc skutecznie naszę 
młodą drużynę na duchu , dopomogli nam  do pozyskania, 
iak największej liczby zwolenników idei sokolej. Czołem .

W Ł NiemezynowsM , sekretarz.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Lwów (c. d.) O ty ch  ćw iczeniach , tudzież o zapad łych  

uchw ałach i w ogóle w ażniejszych w ydarzen iach  w Sokole 
które obchodziły bądź ogół naszych  druhów ,_ bądz naw et 
szerszą publiczność um ieszczaliśm y w iadom ości w  „i(ize 
wodniku g im n .“ tudzież w dziennikach m iejscow ych i za­
m iejscow ych, i uw ażam y za obow iązek złozyc niniejszem  
serdeczne podziękow anie naszem u dz ienn ikars tw u , ktoi 
wszelkie w iadom ości o naszem  tow arzystw ie umieszczało 
z całą gotow ością i od siebie cele i p racę Sokola popie­
rało życzliw ie a wymownie. . . .

W k ład k i i  op ła ty  członków, stanow iące najw azn  j-  
sze źródło dochodów tow arzystw a przyniosły  w rokul ubie­
głym tj. do 31. g rudn ia  1892 kw otę 5 .710  zł. 52 ct.
(o 1551 zł. 11 ct. więcej ja k  w r. 1891). _

W ykreśliliśm y  65 członków, którzy  pomimo w ysto­
sowanych upom nień nie w yrów nali zaległych w kład  
i o p ła t, bądź to nie tłum acząc się wcale bądz p r z e s t a ­
wiając powody nie nadające^ się do uw zględm enia. Z n a­
ciskiem m usim y podn ieść, ze m iędzy nim i odóvv
tacy, k tórzy  w stąp iw szy  do T ow arzystw a h  z powodow 
s p e k u l a c y j n y c h ,  dla uzyskan ia rozm aitych  u lg  i u ła ­
tw ień , z ustan iem  ty c h  powodów, „p rzesta li uw azac się 
członkami Sokoła“ i zaniechali dopełnić obowiązku . dlyk 
wanego przyzw oitością i s ta tu te m , aby pizez § 
w ystąpienia uw olnić nas od niepotrzebnego a g
utrzym yw ania ich w ew idencyi pod względem  kasowym

1891 l i c z b y  938
w c iągu  roku  1892 przybyło  5 4 4 - 1 4 7 6 .  Z  ty c h  om »r 
13 w vstan iło  98 w ykreślono 65, wykluczono 3 — 179, 
z i o u i r S u  1892 Dylu . . o  tedy  1297, u zetem  wlu-

“ W JK w T ^ o o y c h  w
wozdaniu ostrożności p rzy  przyjm ow aniu czł°nkoV ^ e 
liśmy, nauczeni p rzykrem  doświadczeniem  i nowvcŁ
dostojności im ienia S o k o ła ,_ co do przyjm ow ania nowych 
członków pow ziąć postanow ienie, ze zg asza ją  Y dwóch 
jęcie do tow arzystw a m usi by ć  przedstaw iony P ^ e z d w o c h  
druhów, z k tórych  przynajm niej jeden  znany j 1. 
z członków w ydziału . Członkom tow arzystw  a k ^ e m ic k  ch 
tudzież klubów  pokrew nych naszem u tow arzystw u  przy  
znawaliśm y u lg i dotychczasow e a przyznajem y chętm e 
że na każdern posiedzeniu m ogliśm y p rzy jąć  kilku mło 
dych druhów, k tórzy  tw orzą już pow ażny liczbą zastęp

"  m “ a t f o T u c z n ió w  tow arzystw a przyniosły  1.806 *
50 ct. (więcej o 438 zł. 50 o t  ja k  w roku P O P - ) ^  
uczenie 1 .276 zł. 50 ct. (więcej o 1-e z . ]

P ° P rZ  W y s o k i  Sejm w y z n a c z y ł  t o w a r z y s t w u  . p o d o b n i e  j a k

w roku u b ieg ły m , ty tu łem  subw encyi w ' ’
św ietna R ada  kr. st. m. Lw ow a kw otę 600 zł a L al. 
K asa oszczędności kw otę 300 zł. T a nieus j
ność um ożliw ia nam  p r o w a d z i ć  system atyczną iraccy o  
nalną naukę g im nastyk i naszej młodzieży zaniedbanej po 
tym  względem  przez w łaściw e do tego  powołane ciała ,

w prow adzać do te j nauki Córka większe u lepszania i czy­
nić j ą  p rzystępną dla tak ich  uczniów  i uczenie k to iym  
b rak  funduszów  n ie dozwoliłby szukać w perio d y czn y ch  
ćw iczeniach cielesnych w y tchn ien ia  po_ zabojczem  dla 
m łodych organizm ów  ślęczeniu nad  k siążk ą  w  szkole
i w  domu. . , . ,

Oo do uczniów  szkół pub licznych , k tó rzy  p o n e ra ją
naukę w naszej szkole g im nastycznej, zaszła ta  zm iana, 
że począw szy od zimowego ku rsu  w m iejsce uczniów  gi- 
m nazyum  niem ieckiego powierzono nam  uczniów  _ V. gi- 
m nazyum  (polskiego). P rzy  tej sposobności zm niejszyła 
nam  c. k. R ad a  szkolna k rajow a pobieraną rem uneracyą 
o ca łych  100 zł. rocznie pow racając ty m  sposobem do
s ta n u , ja k i  by ł przed przyznaniem  nam  podwyższonej re- 
m uneracyi. G dy tak ie  zarządzenie m czem  m e da się
usp raw ied liw ić , i owszem uczniów  Y . g im nazyum  m am y 
w ięcej, ja k  daw niej uczniów  I I .  g im n azy u m , _ w nieśliśm y 
do c k. R ady  szkolnej krajow ej p rzedstaw ien ie łącząc je  
z p rośbą o podw yższenie rem uneracy i z obydw u gim na- 
zvurn (I  i V.) do wysokości bardziej odpow iadającej w y­
datkom  jak ie  z powodu udzielania nauk i tym  gim nazyom  
ponosim y. T y tu łem  te j rem uneracy i w ypłacono nam  w r.
1892 kw otę 628 zł. 69 ct. _

W y d a tk i n a  naukę g im nastyk i członkow, uczniów
uczenie, nie licząc w ydatków  na sp raw ian ie  i  napraw ę 
przyrządów , na opał i św iatło , na u trzym anie urzędnika 
i służby  i  tp . ,  w yniosły  w roku 1892 pow ażną kw otę
3 .072 zł. 50  ct. . y

Do przysporzenia tow arzystw u  dochodow przyczyniał
się w  znacznej m ierze k o m i t e t  z a b a w o w y . S tano­
w ili go druhow ie pow ołani przez w y d z ia ł: J .  O alderoni,
J .  F ia łk o w sk i, E. F rie d ric h , F erd . G ąsiorow ski J .  H u- 
bel Z. K u lczy ck i, K . M adałk iew icz , W . M arszałk iew icz,
K . M ętlew icz , W . M iśn iak iew icz, K  S tanuchow ski , A. 
W allek  i  S. W y c h o w sk i. nad to  kooptow ani przez pow yż­
szych druhów : T. H eppś, M. K ow alski K. Łuczkiew icz 
i S ikorski. N a I . posiedzeniu odbytem  22. pazdziern  
1892 ukonsty tuow ał się K om ite t w y b ie ra jąc  A . W allek a  
przew odniczącym , W . M arszałk iew icza zastęp cą  przew ., 
skarbnik iem  F. G ąsiorow skiego, zast J .  H u b la , sek re t 
rzem  S. W ychow skiego, zast. S ikorskiego, gospodarzem  
F . F ried rich a  , zast. M. K ow alskiego.

K ró tk i peryod fungow ania tego K o m ite tu , n ie  po­
zwolił rozw inąć należytego program u ta k  pod w zględem  
gospodarczym , ja k  tow arzyskim . Poruszono je d n a k  na 
posiedzeniach w nioski u rządzan ia w ycieczek , zebrań  _ 
w arzysk ich  i t. p. , k tó rych  w ykonanie i przeprow adzenie 
pozostaw iono K om itetow i przyszłem u. P odnieść należy po­
moc K ółka śpiew ackiego i Grona nauczycielskiego oi 
w spólnie z K om itetem  g o r l i w i e  p r a c o w a ł y  dla
w spólnego dobra.  ̂ . - ,,

Rzeszów (dok .)D . 22. kw ietn ia  b r. nowy w ydzia ł zebrał
sie po raz p ierw szy i obowiązki rozdzielił m iędzy  siebie 
w nas tępu jący  sposób. D rug im  zastęp cą  prezesa obrano 
W ojciecha W i a t r a ; dyrektorem  W ład y sław a  Tow arni- 
ckiego, jego zastępcą d ra  L udw ika M idow icza; sek re ta ­
rzem Józefa Szafrana , zastępcą d ra  R om ana K rogulsk iego  ; 
skarbnik iem  T adeusza S ta n is z a , zastępcą F ran ciszk a  Z y ­
g m u n ta ; gospodarzem  W ład y sław a  Pohoreckiego, zastępcą  
L udw ika H olzera. W  m iejsce d ruha K aźm ierza  K łębko- 
w skiego, k tó ry  zrzekł się godności zastępcy  w ydzia ło ­
w ego powołano d ruha Adolfa Sum pera. P odczas drugiego 
posiedzenia w y d z ia łu , dnia 9. m aja  b. r., poruszono n ie­
k tóre ważne m y śli, ja k  zaw iązania choru sokolego, u re ­
gulow ania ciężarów  T o w arzy stw a , u rządzan ia zabaw , 
rozruszan ia członków, ażeby w w iększej, m z do tąd  li­
czbie b ra li udział w  ćw iczeniach g im nastycznych . IN a 
trzeciem  posiedzeniu , dn ia 26. m aja  b . r . , uchw alono w y­
konać w bieżącym  r o k u , w  czasie w akacy i szkolnych, 
nas tępu jące  ro b o ty : ubezpieczenie brzegów  rz e c z k i, k tó ra  
p ły n ie  przez realność Sokoła, m alow anie sa li g im n a sty ­
cznej i p oko i, ułożenie posadzki w  sali. P odczas czwar-
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tego posiedzenia, dnia 9. czerwca b. r . , postanowiono 
urządzić festyn z loteryą na dochód Sokoła. Festyn  ten, 
m ający się odbyć w ogrodzie miejskim , dnia 25. b. m., 
lub w razie niepogody, dnia 29. b. m ., zapowiada się 
bardzo świetnie. Komisye wszystkie pracowały usilnie 
i przygotowały, co było potrzebne do urozmaicenia pro­
gram u i zabawy. Panie nasze, niezawodnie przez zrozu­
mienie idei sokolej i przez sym patyę dla niej, spisały się 
doskonale: zebrały bowiem przeszło 600 fantów. Czołem 
im za to, czołem !

Mamy zamiar urządzać tu  wieczornice dla członków, 
celem wzajemnego poznania się , zb liżenia, wym iany my­
śli i t. p.

W  końcu donoszę W am , że uczniowie tutejszego 
gimnazyum uczą się gim nastyki w Sokole za roczną 
opłatą w kwocie 400 zł. Postępy robią widoczne, jak  
tego dowiódł bardzo udatny popis, który tu  mieliśmy 
niedawno i który, ja k  godzi się przypuszczać, skłoni 
w przyszłym roku szkolnym nawet cokolwiek ocięźalszych 
do pilnego, licznego uczęszczania na gim nastykę i ener­
gicznego ćwiczenia.

W  Rzeszowie dnia 23. czerwca 1893. Czołem ! J. S.
Stanisławów. Uchwałą walnego zgromadzenia z dnia 

25. lutego 1892. objęli zarząd naszego Sokoła: Argasiń- 
ski Włodzimierz jako prezes, Osostowicz Aleksander jako 
zastępca prezesa. —  Do wydziału weszli : Amirowicz Albin, 
Artychowski Tadeusz, Chlebowski Rom an, Jarosz Ta­
deusz , Stefanowicz Antoni , Swiątkiewicz W łodzimierz. •— 
Z astęp cy : Gamski Tom asz, M atula Antoni , Milerowicz 
Felicyan. Na mocy uchwały wybranego w ydziału, objął 
funkcyą naczelnika i kierującego nauczyciela Langhammer 
H en ry k , skarbnika Artychowski T adeusz, gospodarza 
Amirowicz A lb in , sekretarza Swiątkiewicz Włodzimierz. 
Do komisyi rewizyjnej w eszli: Kostkiewicz W ładysław  
i Ulmer Narcyz.

W ydział ten w ciągu roku uległ zm ianom : zrezy­
gnował druh Osostowicz, ustąpili z powodu wyjazdu dru­
howie Jarosz Tadeusz i Stefanowicz A n to n i, zrezygno­
w ali druhow ie: Milerowicz Felicyan i Gamski Tom asz; 
z komisyi rewizyjnej ustąp ił wskutek' wyjazdu druh 
Ulmer Narcyz. Tak zdekompletowany wydział zmuszony 
by ł zwołać na dzień 6. listopada nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, na którem wybrano zastępcą prezesa dr. 
Ostafińskiego M aryana, do wydziału druhów Kostkie- 
wicza W ładysław a i Latoura J a n a , a na zastępców Adel- 
mana Aleksandra i Chowańca Stanisław a. Ponieważ druh 
Kostkiewicz W ładysław  wszedł do wydziału —  wybrano 
w jego miejsce do komisyi rewizyjnej Giełdanowskiego 
Antoniego, a w miejsce Ulmera N arcyza druha W oissa 
Leona. W ydział ten nie trw ał długo, gdyż już dnia 12. 
listopada zrezygnował z godności wydziałowego druh 
Amirowicz Albin. Zmiany te nie wpływ ały jednak uje­
mnie na rozwój tow arzystw a, którego pomyślność zawsze 
i wszędzie leżała na sercu pozostałym członkom wydziału. 
W  ciągu swego urzędowania odbył wydział 28 posiedzeń 
i jedno nadzwyczajne walne zgromadzenie, na którem 
uzupełniono wydział i uchwalono zmienić sta tu t w kie­
runku powiększenia wydziału i rozszerzenia jego czynno­
ści. Zmiany te reskryptem  wysokiego c. k. Nam iestni­
ctwa z dnia 16. grudnia 1892 1. 100.754 zostały za­
twierdzone, wskutek czego na przyszłość wydział składać 
się będzie z 10 członków i 5 zastępców, a do atrybucyj 
jego przyłączono wybieranie delegatów do związku towa­
rzystw  sokolich.

W ybrany  wydział z samego zarania swego urzędo­
w ania zwrócił swą baczność na zjazd Sokołów polskich, 
który się odbył dnia 5. i 6. czerwca we Lwowie. Nie 
chcąc być biernym widzem tego święta sokolego, dokła­
dał wszelkich s ta ra ń , by nasz oddział mógł czynnie wy­
stąpić we Lwowie, dając tern dowód , że i tu  u nas na 
Pokuciu idea sokola zjednała sobie serca i wyznawców 
Owocem tych zabiegów było, żeśmy w ysłali na jubileusz

Sokoła lwowskiego 62 druhów umundurowanych. Turniej 
ten sokoli okrył chwałą nas Sokołów-Polaków, przekonał 
zacofańców i niedowiarków o doniosłości Sokoła polskiego 
i o jego obywatelskiej m isy i, a słabe i nieufne serca 
porwał i silną w iarą ukrzepił.

Na uroczystości powyższej wystąpiliśm y z własnym 
sztandarem. Nie będziemy opisywać szczegółowo naszej 
uroczystości poświęcenia sztandaru —  dość wspomnieć, 
że uroczystość ta w ypadła wspaniale. Koszta sprawienia 
sztandaru pokryto w drodze prywatnych składek tak 
między członkami, jak  między osobami sprzyjającem i na­
szej idei. Poświęcenie sztandaru przyniosło nam prócz 
korzyści moralnej i m ateryalną —  bo oto fundusz budo­
w lany wzrósł o kwotę 299 zł. 95 ct. Zauważyć więc na­
leży, że ta k  uroczystość nasza domowa, jak  i wyjazd 
nasz do Lwowa , zjednał nam zwolenników między tymi, 
którzy ani o dążnościach — ani też o ideach Sokołów 
nie mieli dotąd wyobrażenia , bądź też czuli do towarzy­
stwa niczem nieuzasadnione uprzedzenie. Na potwierdze­
nie tego dodajemy, że kiedy z końcem roku 1891 liczba 
członków wynosiła 166, to z końcem roku 1892 ilość 
członków dosięgła liczby 283, a instytucye ja k  kasa 
oszczędności i rada powiatowa udzielonemi subwencyami 
okazały nam swą sym patyą , za co na tern miejscu w y­
rażamy Im  winne podziękowanie.

Na dochód budowy sali gimnastycznej urządziliśmy 
w październiku kiermasz. Urządzenie tego przedsiębior­
stw a kosztowało wiele trudów, które się jednak opłaciło 
dochodem w kwocie 428 zł. 39 ct. Na kiermaszu samych 
wyrobów krajowych sprzedano za sumę 526 zł. Sprowa­
dziliśmy je  w wielkiej masie, wykluczając wyroby zagra­
niczne. Chcąc stale zasilać fundusz budowlany, zorgani­
zował wydział kom itet zabawowy, którego było zadaniem 
przez urządzanie rozm aitych przedsiębiorstw zwiększać 
fundusze tow arzystw a. Komisya finansowa w ybrana przez 
wydział obmyślała rozmaite środki, zmierzające do zwię­
kszenia funduszów tow arzystw a, które to fundusze za jej 
staraniem wzrosły o parę set złotych.

W ychodząc z zasady, że tylko pod własnym da­
chem należycie drużyna nasza rozwijać się może, czynił 
wydział usilne staran ia  , zmierzające do budowy własnej 
sali gimnastycznej. Na podanie nasze wniesione do świe­
tnej kasy oszczędności otrzymaliśmy 500 zł. subwencyi — 
na podanie zaś do świetnej rady powiatowej 200 zł. 
Oprócz tego kasa oszczędności z własnych pobudek ofia­
row ała połowę funduszu jubileuszowego, t. j. 2.500 na 
budowę sali gimnastycznej. R ada miejska uznając po­
trzebę takiej sali w Stanisławowie, odstąpiła nam bez­
płatnie g runt przy ulicy Kamińskiego pod budowę domu 
sokolego. — Będąc w posiadaniu gruntu i kilku tysięcy 
gotówki, możemy już śmiało myśleć o budowie, którą 
szanownemu zgromadzeniu pod szczególniejszą rozwagę 
przekładamy.

W  sprawozdaniu niniejszem pomijamy pracę wy­
działu nad mnóstwem spraw bieżących; nie ograniczał 
się on jedynie na zjednywaniu członków dla towarzystwa, 
ale zawsze i wszędzie dbał o sprawy żywotne, budził za­
miłowanie do gim nastyki i krzewił ideę sokolą. W  spra­
wach dotyczących Polaka-Sokoła wydział nie był oboję­
tny. W  uroczystych wieczorach patryotycznych, jakoteż 
w nabożeństwach żałobnych urządzanych za spokój dusz 
męczenników za naszą w olność, występowaliśmy zawsze 
czynnie, sk ładając tern naszą cześć i uwielbienie dla nie­
śmiertelnych bohaterów naszej przeszłości. W  przyjm owa­
niu członków nie ograniczał się wydział jedynie na klasie 
urzędniczej, ale i b raci naszych od rzemiosł chętnie g ar­
nął do naszego Sokoła , o ile §. 7. sta t. na to pozwalał.

Z macierzą lwowską — jakoteż z innymi oddzia­
łam i w kraju  utrzym ywaliśm y łączność, w ysyłając już 
to korespondencye, już  to telegramy w odpowiednich oko­
licznościach. W  uroczystości poświęcenia sztandaru so­
koła stryjskiego b ra ł nasz oddział udział w liczbie 18 ;
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rów nież g ro m ad n ie  o d w ied z iliśm y  S oko ła  k o ło m y jsk ieg o  
podczas fe s ty n u  przezeń  u rządzonego , gdz ie  d ruhow ie  n a s i 
b ra li u d z ia ł w  ćw iczen iach  ju b ile u sz o w y c h . W  h p o u  
odw iedziliśm y n a sz y c h  b ra c i  k re so w y ch  n a  B uk o w in ie  
w liczb ie  36 , a  w e w rze śn iu  u rz ą d z iliśm y  w y c ieczk ę  do 
Ś n ia ty n a  , g d z ie  p ow sta ło  now e g n iazd o  sokole. P o n iew aż  
m iedzy o b y w a te ls tw em  m ia s ta  K a łu sz a  p o w s ta ła  mysl^ za­
łożenia tam że  Sokoła , w y s ła liśm y  w ięc  z ło n a  w y d z ia łu  
2 d e lega tów , k tó rz y  na  m ie jscu  u d z ie lili p o trzeb n y ch  m - 
form acyj. „P rzew o d n ik a  g im n a s ty c z n e g o 11 p ren u m ero w ali­
śm y 50  egzem plarzy .

Ć w iczen ia  cz łonków  o d b y w a ły  się  d w a  ra z y  ty g o ­
dniow o, t .  j .  w e w to rk i i p ią tk i  po d  o sob istem  k ie ro w n i­
ctw em  w ielce  zasłużonego  n a c z e ln ik a  d ru h a  L an g h a m m e ra  
H e n ry k a , k tó reg o  w spom agało , p ro w ad ząc  ćw iczen ia  za­
stępów , grono  n au czy c ie lsk ie , s k ła d a ją c e  się  z A rty ch o  
w skiego, A p p erm an a  i S w ią tk iew icza . R u c h  n a  Ćwi­
czen iach  b y ł b a rd zo  ożyw iony  z począ tk iem  ro k u  naszego  
u rz ę d o w a n ia ; g rono  m ia ło  w ie le  do czy n ien ia  z ćw icze­
n iam i ju b ileu szo w em i, k tó re  m u s ian o  z cz ło n k am i s ta ra ń  
nie op racow ać . D w ie  le k c y e  w ty g o d n iu  o k a z a ły  się  m e  
w y s ta rcza j ą c e m i, p o s ta ra n o  się  w ięc  o t r z e c ią  w  ygo- 
dniu. O w ocem  te j p ra c y  g ro n a  by ło , że z n aszeg o  g n ia ­
zda zg ło s iło  s ię  33  członków  do ćw iczeń  w o lnych  2 2  n a  
p rz y rz ą d a c h , a  4  do ćw iczeń  g ro n  n au czy c ie lsk ich  po d ­
czas z jazd u  Sokołów  w e L w ow ie . P o n iew aż  n asz  oddzia ł 
w lic z b ie  62 członków  ze sz ta n d a re m  n a  czele b r a ł  u d z ia ł 
w u ro czy s ty m  pochodzie  w e L w ow ie , o d b y w a ły  się p rzeto  
w o sobnych  g o d z in ac h  lek cy e  m u sz try , w  k tó re] cw iczy c  
się m u s ie li w szy scy  cz łonkow ie u m u n d u ro w an i. _ P o d czas  
w ak acy j p rzerw ano  ćw iczen ia  az  do 1. w rze śn ia , 
w rześn iu  rozpoczęte  ćw iczen ia  n ie  c ie sz y ły  się  lic z n ą  fre- 
k w e n c y a ; da  s ię  to je d n a k  u sp raw ied liw ić  te r n , ze po­
d łogę w  sa li g rz y b  z n is z c z y ł . a  w y d z ia ł w id z ia ł się  zm u 
szonym  zan ie ch ać  ćw iczeń. P rzez  d w a m ie s iące  t rw a ła  
n a p ra w a , przez ten  w ięc  czas n ie  ćw iczy liśm y  w cale . 
R u ch  w ięc  ćw iczeb n y  tr w a ł  w ła śc iw ie  w  r .  b . od s ty ­
czn ia  do c z e rw c a , t .  j .  do w y ja z d u  naszego  do L w o w a ,

później zm ala ł. _ ,
I  b ieżąceg o  ro k u  ud z ie lan o  n au k ę  g im n a s ty k i c o 

pcom w  w iek u  od 8 - 1 4  la t  za  o p ła tą  2 0  c t. od synów  
członków , a  50  ct. n iecz łonków . N a n a u k ę  u częszcza  
uczn iów  32 , k tó rz y  ćw iczy li 2 r a z y  ty g o  m ow o w 
s tę p a c h  pod  k ie ro w n ic tw em  d ru h a  A rty c h o  w s k i e g o k t ó ­
rem u  p o m ag a ł d ru h  Ś w ią tk iew icz . P o d c z a s  w a k a c y j zor­
gan izo w ał w y d z ia ł d la  sw y ch  uczn iów  k o rp u s  w a k a c y jn y , 
p o ru cza jąc  te g o ż  k ie ro w n ic tw o  d ru h o w i S w ią tk iew iczo w i. 
K o rp u s  lic zy ł w p raw d z ie  ty lk o  18 u czes tn ik ó w  a le  zro­
b iliśm y  w  m ieśc ie  naszem  p ie rw s i p o czą tek  ta k  w ażnej 
in s ty tu c y i. W  p ro g ram  k o rp u su  w ch o d z iły  codzienne w y­
c ieczk i za m iasto , k ą p ie l ,  g ry  i  z a b a w y  g im n a s ty c z n e , 
ćw iczen ia  w olne i rzędow e.

G łow nem  zad an iem  naszej k o m isy i ub io row ej w  c ią g u  
ro k u  u b ieg łeg o  b y ło  d o s ta rczen ie  odpow iednej ilo śc i m un­
durów  i u b ra ń  ćw iczeb n y ch  n a  z jazd  ju b ileu szo w y  
L w ow a. Z a b ie g i te  o ty le  p o m y śln y m  uw ieńczone  b y ły  
sk u tk ie m , że w  s to su n k u  do in n y c h  g n iazd  sokolich  
znaczna lic zb a  n a sz y c h  d ruhów  c zy n n y  b ra c  m o g ła  u d z ia ł 
w te j u ro czy s to śc i. O gółem  d o s ta rc z y ła  k o m isy a  w  ro k u  
1892  u b ra ń  ćw iczeb n y ch  3 5 ,  a m un d u ró w  5 4 ,  a ^ n a d to , 
ju ż  w  je s ie n i teg o ż  r o k u , d o sta rczono  now o-załozonem u 
tow . sokolem u w  Ś n ia ty n ie  10 m un d u ró w , k tó ry c h  s p ła ta  
je s t ju ż  p raw ie  na  u k ończen iu . S p ła ta  m u n d u ró w  ra ta m i 
w yn iosła  k w o tę  1 .111  zł. ^  c t - , w y d a tk i  w y n o s iły  
1 .569  zł. 29  c t. O k azu jący  się  n ied o b o r 4o 8  zł. 1 .
po k ry w a po c z ę ś c i : z a le g ło ść  sp ła c a ją c a  się  w  ra ta c h
b ie ż ą c y c h , po częśc i w a rto ś ć  w  p o zo s ta ły ch  m a te ry a ła c h .

P r z y c h o d y  to w a rz y s tw a  w  ro k u  1892  w y n o s iły  
4 .8 4 9  zł. 56  c t . ,  r o z c h o d y  2 .1 6 5  zł. 1 4  c t . ,  po zo sta ła  
n a d w y ż k a  2 .6 8 4  zł. 4 2  c t . , k tó ra  łą c z n ie  z w a r to ś c ią  
rek w izy tó w  g im n a s ty c z n y c h  i  p re te n sy a m i to w a rz y s tw a

d a je  k w o tę  3 .5 8 9  zł. 63  c t . , ja k o  m a j ą t e k  Sokoła
s ta n is ła w o w sk ie g o .

ZłoCZÓW. P o n iew aż  sp raw o zd an ie  n in ie jsze  o b e jm u je  
p ie rw szy  ro k  is tn ie n ia  i  d z ia ła ln o śc i to w a rz y s tw a , prze o 
w y p a d a  nam  sk re ś lić  dz ie je  p o w stan ia  n aszeg o  g n ia z d a .
N a  zap roszen ie  d ru h a  L e o n a  K ro b ick ieg o  p rzy b y ło  k ilk u  
n a s tu  zw olenn ików  g im n a s ty k i n a  n a ra d ę  w  d n iu  17. s t y ­
czn ia  1 8 9 2 , n a  k tó re j po o b ja śn ie n iu  i  zo b o w iązan iu  się  
p rzez  in ic y a to ra , że p o czy n i k ro k i o z a tw ie rd z e n ie  s ta -  
t a t u ,  postanow iono  za łożyć  to w a rz y s tw o  g im n a s ty c z n e

a  ćw iczen ia  rozpoczęto  n a z a ju trz  ^  N  ' f s E w o  d n ia  
P o  za tw ie rd z e n iu  s t a tu tu  przez c. k . N a m ie s tn ic tw o  d n ia  
15 m a rc a  1892  L . 2 1 .4 8 3  z a p ro s ił za ło ż y c ie l n a szeg o  
g n ia z d a  L eon  K ro b ic k i p rz y ja c ió ł id e i soko lsk ie j n a  w a ne  
zg ro m ad zen ie  w  d n iu  3 . k w ie tn ia  1892 , n a  k tó re  p r  y -  
bv ło  4 2  d ruhów . N a  p ie rw szem  tern  zg ro m ad zen iu  w y- 
Ł  , L - W . :  K ro b ic k ie g o ,
J u l i a n a  K a r a b ia s k i e g o ,  w ,d , .M » w y m ,  = K ra u e re a k a
D ęb ick ie g o  d r . L u d w ik a  H ey n eg o , Jo a c h im a  Ł y s ia k a , 
A le k sa n d ra  M isk y eg o , E d w a rd a  S ch ae ffe ra  i d r. E u s ta ­
chego  Z a lesk ieg o , z a s tę p c a m i w y d z ia ło w y c h . Jo ze fa , G ay a  
Jó z e fa  G rab sk ieg o  i  d r. E u g e n iu sz a  Ko^aOZJ ° WSJ1̂ f ^ r a . 
k o m isy i rew izy jn e j : K a ro la  Ja ro szew sk ieg o  i  J a n a  G ra

i • "vrl nn tjiedzeniu  w  d n iu  3. k w ie tn ia  u k o n s ty -b o w sk ieg o . N a  p o sied zen iu  w uu
tu o w a ł się w y d z ia ł ,  w y b ie ra ją c  sk a rb n ik ie m . F  . ę 
0M eg 0 , s e k re ta rz e m : A l. M isk y eg o , z a s tę p c ą  s e k r e ta r z a .

J ‘ G r w  '2 5 ' e  sw ego  u rzęd o w an ia  o d b y ł w y d z ia ł 27 po­

siedzeń .
ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  cz łonków  o d b y w a ły  się  

2 ra z y  ty g o d n io w o  z p rz e rw ą  6 ty g o d n io w ą  w  _czasie  fe- 
ry j le tn ic h  w  sa li  tu te js z e g o  g im n azy u m  o d stąp io n e j p rz  z 
D y re k c y a . N a  k a n c e la ry ą  Sokoła o d s tą p ił d ru h  d r. L u ­
d w ik  H ey n e  osobny  pokó j, g d z ie  ta k ż e  o d b y w a liśm y  po­
s ie d z e n ia  w y d z ia łu .

ć w ic z e n ia m i k ie ro w a ł p rzew o d n iczący  n a sz  Lb K ro ­
b ick i p rzy  w y s tą p ie n ia c h  n acze ln ik iem  b y ł  s e k re ta rz  A l. 
Misky. I lo ść  ć w iczący ch  dochodziła  do 20  śred n io  zas 
ćw iczy ło  10. W p ra w d z ie  z b y t szczup ła  sa la  “ eza? P f -  
trz o n a  , zw łaszcza  w  p o czą tk ach  is tn ie n ia  n aszeg o  Sokoła 
w  odpow iedn ie  p rz y rz ą d y , n ie  m og ła  zach ęcac  ^ ło n k o w  
do p iln eg o  u częszczan ia  n a  c w ic z e m a , je d n a k  g łó w n ą  
w in ę  n ie w y trw a łe g o  u d z ia łu  w  ćw iczen iach  tr z e b a  p rz y ­
p is a ć  n a szem u  „s ło m ian em u  zapa łow i*  Co p ra w d a  b ra k  
nam  fachow ego  n a u c z y c ie la , bo b r a k  ic h  w og_o e w  ra ju .
Z p rz y rz ą d ó w  g im n a s ty c z n y c h  zak u p iliśm y  c i ą z k i , łase  
czk i p o rączk i d rą ż e k  s ta lo w y , o d sk o czn ię , m a te ra c  
i k ó łk a . „P rzew o d n ik  g im n a s ty c z n y “ p renum erow ało  
d ruhów . M ieliśm y  d ru h ó w  159 , w y s tą p iło  8 .

K w e s ty ą  ż y w o tn ą  każd eg o  to w a rz y s tw a  g im n a s ty ­
cznego je s t  od p o w ied n i w ła sn y  b u d y n e k . P rz ®zn p g 1S“ y  
na  to  w s tę p n e  2 1 0  zł. , dochód  z fe s ty n u  2 4 8  z ł 12 c t  
d a r  O. O. z P o d k a m ie n ia  50  zł. , w s tęp n e  cz łonków  za­
ło ży c ie li ' J ę d rz e ja  M aza rak ieg o  z N esto ro w iec  5 0  zł.
! B o lesław a  R o tte ra  ze S uchodó ł 2 0  zł. d a r  to w a rz y s tw a  
zaliczkow ego  w Z łoczow ie 50 z ł . ,  w y d z ia łu  r a d y  P ł o ­
wej w  Z łoczow ie 25  zł. i zeb rane . p rzez  cIrahow : ■Jozefa
B a ro n a  2 0  z ł. i  E ra z m a  M roz in sk iego  12 z ł 2 0  ct. O be 
cn ie  w raz  z p ro cen tam i w y n o si nasz  „ fu n d u sz  b u d o w y  
sa li S oko ła11 k w o tę  64 3  zł. 6 3  c t . , k tó r ą  u lokow a is m y  
n a  k s iążęczk ę  N r. 2 3 6 5  to w a rz y s tw a  za liczk o w eg o  w  Z ło ­
czow ie. C z y s ty  dochód  z w y c ieczek  u rz ą d z o n y c h  w  ro k u  
18 9 2  w y n o si 30  zł. 21 ct. , k tó re  z ło ży liśm y  n a  k s ią ż e ­
czkę tegoż  to w a rz y s tw a  N r. 2 4 0 9 . N a  s z ta n d a r  m am y  
8 9  zł 41 c t. n a  k siążeczce  N r. 2 4 0 4 . F u n d u sz  o b ro tow y  
i z ap as  k a so w y  w y n o si 131 zł. 56 ct. P rz y rz ą d y  i p rzy - 
b o ry  k o sz to w ały  135  zł. 50 c t. W  m a ją tk u  to w a rz y s tw a  
f ig u ru je  p o w ażn a  k w o ta  59 zł. 25 ct. j a  o za  eg  osc u 
członków . O gó lna  su m a  m a j ą t k u  1 .0 8 9  zł. 5 
P r z y c h o d y  w y n o s iły  1 .0 2 5  zł. 62  c t . ,  r o z c h o d y

3 1 0  zł.  81 ct .
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Na zewnątrz w ystępyw ał Sokoł kilkakrotnie. Myśl 
zaszczepiona zaraz na walnem zgromadzeniu, wzięcia jak  
najliczniejszego udziału w uroczystości jubileuszowej na­
szej Macierzy, przyjęła się nadspodziewanie. W  dniu 5. 
i 6. czerwca 1892 r. t. j. w dwa miesiące od chwili za­
łożenia naszego towarzystwa —  poważna ilość, bo 24 
umundurowanych druhów brało udział w pochodzie „jako 
najmłodsze gniazdo sokole w k ra ju 11. Na boisku lwowskiem 
14 druhów złoczowskich ćwiczyło. Prezes nasz przygoto­
wały ich do jubileuszowych cwiczeń —  a zacny druh W. 
Janikowski przyjeżdżał dwukrotnie ze Lwowa na lustra- 
cyą.y 7. czerwca po uroczystościach jubileuszowych lwo­
wskich kilkudziesięciu naszych druhów wyjechało wraz 
z rodzinami do Podhorzec, by powitać druhów przyby­
łych z całego kraju i z poza granic tegoż zwiedzać tak  
liczne, piękne i jedyne pam iątki narodowe. W łaściciel 
Podhorzec i zabytków tych  ks. Eustachy Sanguszko ze­
zwolił na gremialne oglądanie ich a odstąpieniem parku 
i bram ą tryum falną przyczynił się do uświetnienia przy­
byłym  gościom dnia^ w którym  widzieli te  cenne i dla 
każdego^ Polaka drogie zabytki. Cały nastrój wśród tych 
wspomnień był bardzo uroczysty. W śród trudnych okoli­
czności przyszło nam spełnić zadanie uprzyjemnienia po­
bytu przybyłym gościom i zwiedzenia zamku — gdyż 
zam iast spodziewanych około trzysta osób, przybyło 1200.

Ażeby dać dowód żywotności naszego towarzystwa, 
a zarazem okazać szerszemu ogółowi cel tegoż , urządzi­
liśmy w d n iu _ 5. lipca 1892 festyn sokolski z ćwicze­
niami wolnemi i na przyrządach w połączeniu z loteryą 
fantową. Z zaproszonych z sąsiednich gniazd przybyło 83 
druhów lwowskich wraz z gronem nauczycielskiem pod 
wodzą swego naczelnika Ant. Durskiego, tudzież druhów 
Alojz. W alleka i W ład. Janikowskiego. Tarnopolanie 
przybyli w liczbie 18. Do wolnych ćwiczeń t. zw. jub i­
leuszowych stanęło w strojach ćwiczebnych ogółem 64 
druhów  ̂ okazicielem był nasz prezes. Na przyrządach, 
drążku i poręczach, tudzież w ćwiczeniach w skoku, 
w d a l, i w  z wyż brało udział 16 druhów — pod prze­
wodnictwem Alojz. W alleka i Eugen. Nowickiego, człon­
ków lwowskiego grona nauczycielskiego.

. Loteryą fantow ą zajęła się płeć piękna. Po festynie 
przyjęliśmy gości sokołów w lokalnościach kasyna. Do 
stołów zasiadło około 200 osób. Wznoszono toasty na 
cześć Macierzy, na rozwój sokolstw a, na cześć obecnych 
P a ń ,  a po wyniesieniu stołów rozpoczęły się ochoczo 
tańce. B iały mazur tuż przed odejściem pociągu zakoń- 
czył tę naszą pierwszą sokolską uroczystość.

Na miłe nam zaproszenie Sokoła brodzkiego byliśmy 
uczestnikami festynu tegoż w ilości około 40, z tych 22 
w strojach sokolich, a 14 naszych druhów ćwiczyło na 
publicznem boisku. W  wycieczce d. 2. października 1892 
do doliny „Heleny" na W oroniakach uczestniczyło prze­
szło 300 osób. Na dochód budowy sali gimnastycznej 
urządziliśmy w budynku tutejszego kasyna d. 2. listo­
pada 1892 r. zabawę z tańcam i. Nie udała się pod wielu 
względami. Z przyjemnością jednak podnosimy, że naj­
bliższe wspólne zebranie nasze w d. 24. grudnia 1892 
było wyrazem panującej już ogólnej harmonii wśród 
wszystkich druhów. Na „opłatek" przybyło 42.

29. w rześnia, jako w dniu Patrona kraju (!), tu ­
dzież 11. października 1892 na nabożeństwie za duszę 
ś. p. Tadeusza Kościuszki w ystąpiliśm y w strojach so­
kolich , jak  również na obchodzie Mickiewiczowskim w d.
29. listopada ^1892. Na urządzonem naszem staraniem  
nabożeństwie żałobnem w d. 3. grudnia 1892 r. za po­
ległych braci w r. 1831. — zebraną kwotę 14 zł. 30 ct. 
odesłaliśmy do kom itetu opieki weteranów. Z naszej ini- 
cyatyw y zawiązany kom itet urządził w dniu 19. stycznia
b. r. nabożeństwo żałobne za poległych w r. 1863   a
uzbieraną kwotę 72 zł. 12 ct. odesłaliśmy imieniem ko­
m itetu na rzecz uczestników tego pow stan ia , potrzebują­
cych wsparcia. Na pogrzeb nieodżałowanej pamięci dr.

Żegoty Krówczyńskiego, prezesa Sokoła lwowskiego, wy- 
delegowaliśmy druhów Krobickiego i Sztabę, a zamiast 
wieńca złożyliśmy kwotę 10 zł. na rzecz związku pol­
skich towarzystw  gim nastycznych.

Gzy ja zd a  na kole służy zd ro w iu ?
K ilk a  u w a g  ta jnego  ra d c y  prof. d r . N u ssb au m a.

Przełożył z niemieckiego K. Hemerling.

(Ciąg dalszy).

Owe modne rozdrażnienia, objawiające się u ludzi 
wszelkiego stanu i w ieku , neurostenia (osłabienie nerwów) 
we w szystkich swoich form ach, wobec jazdy na kole długo 
ostać się nie mogą. Już po kilku tygodniach jazdy 
giną trapiące objawy tej choroby jedne po drugich. Znam 
lu d z i, którzy nie mogli wejść w towarzystwo, gdzie było 
więcej ja k  dziesięć osób. D ostawali nieznośnego zawrotu 
głowy. Innych jasne oświetlenie nabawiało płaczu, 
inni znów nie mogli trzech stron książki przeczytać bez 
przerwy. Znam malarzy, którzy już pędzla do ręki 
wziąć nie m ogli; mężów, którzy przy dźwięku dzwona 
sm utnieli i milknęli. Dla tych  wszystkich i wielu innych 
było rozdrażnienie nie tylko w wysokim stopniu dręczą- 
cem , ale też zachodziło niebezpieczeństwo u tra ty  codzien­
nego chleba. W  obecnych czasach ginie zwykle miernota. 
Tylko ludzie tędzy dochodzą do zamierzonego celu, i to 
zwykle nie bez mozołu, który wym aga nadto wielkiego 
natężenia nerwów, co nie może pozostać bez złych skut­
ków. Stwórca nie przysposobił nas do tak  roz­
drażniającego życia, gdyż inaczej zbudowałby był 
mózg, któryby takie natężenie mógł bez złych skutków 
wytrzym ać, tak  samo jak  serce konia, przeznaczonego 
widocznie do szybkiego biegu, ochronił silnemi wiązaniami 
od pęknięcia. Obecnie przeładowania umysłu nie może 
znieść ani mózg dziecka, ani też człowieka dorosłego bez 
złych następstw. Dla tych nieszczęśliwców może być 
jazda na kole deską ratunkow ą, jeżeli przytem zaniechają 
dalszego przetężenia umysłu.

Uwolnienie ciężkiej głowy od umysłowej pracy, 
poty wywołane ja z d ą , napływ krw i do m ięśni, znacznie 
większa wymiana m ate ry i, lepsze mięszanie się i regu­
larny a wolniejszy obieg k rw i, głęboki oddech ze znacznie 
zwiększoną ilością wciąganego do płuc tlenu, usunięcie z or­
ganizmu zawadzającego mu zbytecznego tłuszczu i wody, 
lepsze odżywianie —  wszystko to składa się na to, by 
ciało uzdrowić, a ze zdrowiem ciała osiągnąć też zdrowie 
ducha. Powraca siła i chęć do pracy, chęć do życia, po­
pęd do tw orzenia, a z tern wesoła m yśl i zadowolenie. 
W  ciągu kilku tygodni znikają zupełnie trapiące objawy 
rozdrażnienia system u nerwowego.

W idzim y tedy, że jazda na kole je s t bardzo wybi­
tnym środkiem leczniczym , zwłaszcza jeżeli się je j z na­
leżytą pilnością i w sposób odpowiedni używa.

Przy wadach klap sercowych lub też gdy obieg krwi 
tak jest lichy, że już przy lekkiem natężeniu, widocznym 
je s t napływ  krw i do głowy, należy zaczynać powoli 
i ostrożnie. Zbytnie zmęczenie, nieodpowiednie pożywienie 
i ubranie rujnują nerwy, a jeśli nie zaszkodzą, to przy- 
najmiej nie przyniosą spodziewanego pożytku.

U branie kolarza powinno być miękkie, ciepłe, lekkie 
i przewiewne, aby wymiana między powierzchnią jego 
ciała, a otaczającem go powietrzem nie doznawała przeszkód.

Koszula musi być dość długa, aby się podczas jazdy 
nie wysuwała do góry. R ękaw y muszą sięgać aż do rąk, 
by ramiona od promieni słonecznych chronić. W ełna z ba- 
wełną je s t dla kolarza najlepszym materyałem na ko­
szulę. Czysta wełna je s t za ciepła, spraw ia świerzbienie 
trudno się czyści, a przy praniu często się psuje. Płótno 
je s t za lekkie i za chłodne. W ilgotne ubranie należy 
ile możności rychło zmienić, gdyż ono wyparowując
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źe siebie wilgoć, pochłania wiele ciepła i ciało ochładza. 
Krótkie spodnie trykotowe zaleca się jako najodpowiedniej­
sze a to najlepiej należycie elastyczne z kam garnu tkane. 
Jeśli je  krawiec robi ze sukna, to powinien przynajmniej 
wszystkie szwy paskiem z wełnianej m ateryi przełożyć, 
aby ciała nie ocierały. Spodnie powinny spadać parę 
centimetrów poniżej kolana i tak  tu  ja k  i na biodrach 
być spięte w ten sposób, by je  podczas jazdy  można 
zwolnić. Zwykłe szelki nie są właściwe.

Pończochy powinny sięgać na szerokość dłoni ponad 
kolano i być przymocowane do guziczka u dołu spodni 
za pomocą podwiązki, mogącej się ścieśnić lub zwolnić. 
Jako obuwie zaleca się półbuciki, z silną podeszwą i ni­
skimi obcasami, kto ma jednak skłonność do w ytknięcia 
nogi w przegubie, ten powinien nosić wyższe buciki. 
Buciki powinny być sznurowane a nie zapinane, gdyż 
guziki często dolegają. W  czasie pogody bardzo są przy­
jemne buciki z m a te ry i, w których noga może się dobrze 
wietrzyć. Jeżeli kto ma skłonność do silnego pocenia się 
nóg, niechaj nasypie między palce i na podeszwy proszku 
salicylowego, który skłonność do pocenia się zmniejsza 
i nieprzyjemną woń znosi.

Suknie wierzchnie muszą być zupełnie wygodne, 
obwód w piersiach, kołnierz i rękawy obszerne.

Najodpowiedniejsze są m aterye trykotowe ; na zimę 
można je podszyć flanelą. Najlepszy kolor szaraczkowy 
(tylko że się łatwo plami, przyp. tłom ). Jasno niebieski, 
w którym się wielu lubuje, je s t dobrym przewodnikiem 
ciepła, tak  samo jak  kolor czarny. _(TJ nas używa się prze­
ważnie ubrania koloru ciemno-niebieskiego (granatowego), 
które bardzo przyzwoicie w ygląda, a na którem wszelkie 
plamy z oliwy i tłuszczów do smarowania maszyny są 
mało widoczne. Przyp. tłum.).

Okrycie głowy powinno być z jasnej m ateryi i prze­
wiewne, a przynajmniej mieć otwory, dające przystęp 
powietrzu. Daszek wielki, chroniący od słońca, a jeśli się 
kto silnie poci, można u obwodu głowy, pasek w arstw ą 
korkową wyścielić. Podczas wielkich upałów, dobize je s t 
przewiesić na kark  z ty łu  czapki kawałek m ate­
ryi, k tórą się zwyczajnie do góry przypina. Zaleca^ się 
też używanie rękaw iczek, gdyż te chronią od słońca i od 
niejednego skaleczenia. Lecz rękawiczki nie powinny być 
skórkowe, gdyż takie za długo zatrzymują wilgoć i chłód. 
Na lato najlepsza bawełna, na zimę wełna.

Płaszczy gumowych używać nie radzę. One prze­
szkadzają parowaniu i spraw iają niemiłe uczucie.^ Lepszym 
już jest m ały gumowy kołnierz na plecy i takaż okrywka
na uda. ■ .

Przy większych podróżach, ważną bardzo gra rolę 
sposób życia i więcej nieraz znaczy, ja k  siła i wprawa.

Jeśli się wyjeżdża wczesnym rankiem dobrze^ je s t 
spożyć filiżankę kawy, herbaty  lub czekolady z jedną 
bułką. Po godzinie jazdy powinno się zjeść porządne śnia­
danie, przy którem nie powinno zbywać na dobrym a- 
wałku mięsa. W  południe podczas największego upału, 
najlepiej je s t odpocząć ze trzy  lub cztery godziny. W^po- 
dróży radzę jak  najmniej pić. Pragnienie należy ile możno­
ści poskramiać. Cokolwiek wody z koniakiem , zanim się 
na koło znów siędzie, alboteź limoniady lub kawy, ochra- 
nia często na długi czas przed pragnieniem. Dobrze jest 
w razie pragnienia podczas jazdy wziąć między zęby kilka 
zielonych gorzkich listków, na których się ślina zbiera. 
Podczas wielkiego upału można bardzo skutecznie pra­
gnienie złagodzić, kładąc na język kilka cienkich płatków 
surowego, dobrze solonego mięsa. Palenie cygar, które 
zresztą nawet sportowi kolarskiemu wcale nie przystoi, 
jest tylko chwilowym rodzajem odurzenia, po którem 
pragnienie jeszcze się wzmaga. (Dok. nast.)

K ron ika .
  Drugie pismo sokole. D ruh P ta ś , sekretarz Sokoła

krakowskiego, rozesłał okólnik do wszystkich towarzystw 
gim nastycznych donoszący o powstaniu w łonie Sokoła 
krakowskiego m yśli stworzenia organu poświęconego głó­
wnie sprawom tego towarzystwa i zapraszający wszystkie 
gniazda sokole do ośw iadczenia, czy i jak ą  ilość egzem­
plarzy tego lokalnego czasopisma zechcą zaprenumerować. 
Dowiadujemy s ię , że wiele wydziałów odpowiedziało 
wręcz , iż nie uczuwają potrzeby popierania drugiego or­
ganu sokolego. „ G a z e t a  p o l s k a 11 pisze o tern : „Organem 
polskiego Sokolstwa je s t „ P r z e w o d n i k  g i m n . “ wy­
dawany przez Związek , a nadsełany bezpłatnie każdemu 
członkowi związkowych towarzystw. Pismo to zaspokaja 
w zupełności potrzeby towarzystw, obok tego zaś prasa 
polska rejestruje bardzo pilnie i życzliwie każdy objaw 
życia w Sokolstwie. Powstanie nowego, specyalnego or­
ganu mogłoby doprowadzić do niepotrzebnej konkurencyi 
z P r z e w o d n i k i e m 11, a może nawet rozbić solidar­
ność i jedność , jaką  dzisiaj znamionuje się instytucya 
Sokolstwa. Jesteśm y raczej za rozszerzeniem w ydaw ni­
ctwa „ P r z e w o d n i k a 11, aniżeli za dzieleniem wyrazu 
opinii Sokolstwa na więcej organów*1.

My z naszej strony przypominamy, że łamy naszego 
pisma stoją otworem dla spraw obchodzących całe Sokol­
stwo i poszczególne gniazda i cieszymy się , że w  K ra­
kowie znalazły się nareszcie siły gotowe poświęcić swe 
pióro powyższym sprawom, gdyż żywimy nadzieję, iż 
usłuchawszy życzliwych ra d , będą zasilać nasze pismo 
swojemi pracami i zainteresują ogół sokolski gniazdem 
krakowskiem , o którem dotychczas w „ P r z e w o d n i k u 11 
rzadkie tylko i nader skąpe miewaliśmy wiadomości.

— Kalendarz sokoli. Druh Józef Serwacki , sekretarz 
Sokoła przemyskiego, odzywa się za naszem pośredni­
ctwem po raz trzeci do gniazd w Krakowie, Tarnopolu, 
Rzeszowie, Jaśle,v Ja ro s ław iu , Cieszynie, B o ch n i, Podgó­
rzu , Złoczowie, Żółkw i, Nowym T arg u , Rohatynie, Gor­
licach , B rzeżanach, Brzozowie, Z b arażu , Żywcu , Sremiu, 
Szam otułach, Gnieźnie i Kruszwicy, (widocznie przez 
pomyłkę opuścił Lwów, który także żądanych do kalen­
darza dat — o ile nam wiadomo — nie odesłał), aby 
kwestyonarz do kalendarza sokolego najspieszniej w ypeł­
nić i na ręce jego odesłać raczyły. Inne gniazda, które 
w ostatnich czasach usiłowały się zaw iązać, lecz nie 
wiadomo, czy prawnie is tn ie ją , uprasza dr. Serwacki 
w razie nieistnienia ostatniej w ątpliw ości, o_ nadesłanie 
mu dokładnych dat odnoszących się do zaw iązania, li­
czby członków, składu zarządu , ruchu ćwiczeń, środków
działania i t. p.

Nie możemy powstrzymać się od uwagi z naszej
strony.

Długi szereg gniazd sokolich, które kwestyonarza 
dotąd nie nadesłały, nasuwa bądź co bądź alternatyw ne 
przypuszczenie, że albo poważna liczba Sokołow nie uczuwa 
potrzeby kalendarza sokolego, albo też w samem jego za­
łożeniu tkw i jakaś w a d a , która odstręcza od popierania 
w ydawnictwa. Sądzilibyśmy, że sam kwestyonarz ułożony 
zbyt drobiazgowo staw ia takie py tan ia , na które odpo­
wiedzieć , braknie możności, a często i chęci. Dodatnio 
pod tym  względem nie oddziała drukowana odezwa wy­
dawnictwa z d. 22. sierpnia , którą rozesłano do bardzo 
wielu druhów z zaproszeniem nadesłania swej fotografii 
z kwotą 5 zł. lub gotowej kliszy. Odezwę tę uważamy 
jako krok wielce fałszywy i wprost nie sokoli, jako po­
lowanie na osobistą próżność i zachętę do pasowania sie­
bie samego na wielkość godną uwiecznienia. Czy ten ma­
newr praktykow any tylko przez pisma brukowe znajdzie 
między prawdziwymi Sokołami wielu zwolenników, i czy 
wpłynie na zasilenie kalendarza potrzebnemi informa- 
cyam i, — zobaczymy.



-= ’ Egzam in  państw ow y na nauczycieli g im n asty k i do 
szkół średnich  i sem inaryów  nauczycie lsk ich  złożyli przed 
tu te jszą  c. k. kom isyą egzam inacyjną, druhow ie : C e n g  i e r  
S tan is ław , członek grona nauczycielskiego Sokoła w K rako ­
wie (z odznaczeniem), D u b e l s k i  S tan is ław , członek grona 
nauczycielskiego Sokoła w  Tarnopolu, J a n i c k i  J a n  Ju lian , 
k ierow nik Sokoła w  Nowym  Sączu (z odznaczeniem) 
i K r u p s k i  Jó z e f , kierow nik  Sokoła w Złoczowie.

— Doroczny Festyn S okoła  lw owskiego na górze zam­
kowej odkładam y w lipcu k ilk a  razy  z powodu panu ją­
cych  deszczów ma odbyć się d. 17. w rześnia.

—  Soko ł  ruski w e  Lwowie m a w ejść w kró tce w życie, 
gdyż N am iestn ictw o miało jego  s ta tu t przy jąć do w ia­
domości.

—  Znow u d a r  d la  „ S o k o ła "  k ra kow sk iego .  N a ręce 
d ruha A ntoniego P iotrow skiego , dy rek to ra „Sokoła“ k ra ­
kow skiego , złożył jeden  z obyw ateli z W iln a , którego 
nazw iska z ła tw o zrozum ianych powodów w ym ieniać nie 
chcem y, 500 zł. na fundusz krakow skiego „Sokoła“ .

—- Z korpusów  w ak acy jnych .  W  niedzielę 16. lipca 
odbyło się w Tarnow ie pośw ięcenie sz tandaru  korpusistów . 
N a uroczystość tę p rzyby ła  dziatw a ćw icząca z W ojn i­
cza i ze Szczucina.

—  Galicyjski wyścig  dystansow y cyklis tów  odbędzie
się  s ta ran iem  krakow skiego k lubu  cyklistów  w  dniu  24. 
w rześnia br. P raw o udziału  w  w yjeździe m ają  członko­
w ie krakow skiego k lubu cy k lis tó w , członkow ie klubów  
galicy jsk ich  , jako też  w szyscy  am atorzy  jazdy  n a  bicyklu , 
zam ieszkali w G-alicyi. W y śc ig  odbędzie się na odległość 
około 100 k ilo m etró w , a m ianow icie z K rakow a przez 
M ogiłę , P leszó w , W yciąże , Niepołomice . P roszów ki do 
B o c h n i, i tąź  d rogą z powrotem. W y śc ig  m ożna odbyć 
n a  każdym  rodzaju  m aszyny, jednakże  bez zm iany tejże 
w  drodze. S ta r t dnia 24. w rześnia o godz. 6. rano  z ro­
g a tk i m ogilskiej. K ażd y  z s ta rtu jąc y ch  dostan ie num er 
porządkow y i książeczkę kontro lną . B io rący  udzia ł m ają 
się s taw ić  w  m undurze w ycieczkow ym . S taw ka zł. 3. 
N agroda pierw sza p rezesow ska: zło ty  m edal. N agroda 
d ruga krakow skiego k lubu c y k lis tó w , sreb rn y  m edal 
w iększy. N agroda trzec ia  kom itetu  w yśc ig o w eg o : sreb rny  
m edal m niejszy, a w  końcu m edal s reb rn y  każdem u , kto 
przejedzie powyższą p rzestrzeń  w 5 godzinach i 30 m i­
n u tach . P rz y  zgłoszeniu należy  podać im ię i nazw isko, 
m iejsce zam ie szk a n ia , w agę i rodzaj m aszyny.

Zgłoszenia w ażne ty lko  z równoczesnem uiszczeniem  
w k ładk i przyjm uje Stefan R u tk o w sk i, sek re ta rz  k r a ­
kow skiego k lubu  cy k lis tó w , ul. K arm elicka 1. 34  do dnia 
15. w rześn ia 12. godz. w południe.

—  W C ze chac h  w r. 1892 było tow arzystw  so k o lich : 
należących  do Zw iązku 199, luźnych 15. Zw iązkow e li­
czy ły  członków 21 .540  (ćw iczących 6 .100), luźne 1.066 
(ćw. 420). P rzodow ników  było  898 (- 4=9, t j .  po 1 na n ie­
spełna 7 ćw iczących. M łodzieży szkolnej ćw iczyło 2 .272 -|-86. 
W ycieczek  urządzono 7 0 7 + 1 4 ,  a obok tego 11 żupnych, 
zabaw  498  +  25. N a 11 zjazdach żupnych było  uczestn i­
ków 4 .115 , ćw iczących 2 .119, zastępów  276. M ajątek  
w ynosił 529 .375  +  7 .312  z ł .,  fundusz budow y sokolni 
2 1 7 .7 7 1 + 5 .0 1 3  zł. N a cele narodow e złożono 3.515 +  22 zł. 
Stosunkow o bardzo n iekorzystn ie przedstaw ia się ilość 
prenum eratorów  w ybornego czasopism a „Sokol“ ; było ich 
ty lko  1.519 +  22.

—  Na ro w erze .  P a n  T . , a r ty s ta  te a tru  M ałego, ko­
rz y s ta ją c  z u rlopu , puścił się d. 25. s ie rpn ia  o godz. 5. 
rano w  podróż z W arszaw y  do Lw ow a na rowerze. W  29

g o d z in ac h , dn ia 27. s ie rpn ia  o godz. 9. rano p rzy b y ł do 
Lw ow a. Je c h a ł na L u b lin , gdzie nocow ał, i Tomaszów. 
N a przestrzen i w ynoszącej 52 m il zaznał nie mało tru ­
dności z powodu b ło ta  i  wybojów.

—  T o w a rz y s tw o  cyklistów łódzk ich  urządza w ielkie 
w yścig i m iędzynarodow e, m ające się odbyć w Ł odzi d. 
17. w rześnia rb. P ro g ram  zapow iada 10 biegów. N a n a ­
grody  w w yścigu  głów nym  na row erach przeznaczono 
cz tery  przedm io ty : jeden w artości 200  ru b l i ,  d rug i 100 
ru b l i ; na nagrodę zaś w recordzie dw a p rzed m io ty : w a r­
tości 150 i 75 rub li. M eldunki do uczestn ictw a w w yści­
gach  pow inny być nadsełane na ręce kap itan a  to w arzy ­
s tw a , p. E d w ard a  M eyerhoffa (adres „R udolf K in d le r11), 
do dnia 10. r. b.

O g ł o s z e n i e .
D yrekcya  Sokoła lw ow skiego za w iad a m ia , że w pisy  
uczniów i uczenie Sokoła przy jm ują się codziennie od 5. 
do 8. wieczorem . Od 1. w rześnia br. u c z n i o w i e  w  w ieku 
6 10 la t  będą ćw iczyć we w to rek , czw artek  i sobotę
od godziny 11 '/2 do 1 2 '/S ran o , w w ieku do 14 la t  od 
godz. 6 — 7 wiecz. w w ieku wyżej la t 14 od 7 — 8 wiecz. 
W k ład k a  m iesięczna 1 zł. wpisowe 1 zł. U c z e n i e e  będą 
ćw iczyć w p o n ied z ia łek , środę i p ią tek  od 4 — 5 po poł. 
W k ład k a  m iesięczna 3 z ł. ; córki członków tow arzystw a 
p łacą  połowę. D la p a ń  rozpoczną się ćw iczenia z dniem 
1. w rz e śn ia , a to we w to rek , czw artek  i sobotę od 4 — 5 
po poł. D la c z ł o n k ó w  tow arzystw a obok zw ykłych  go ­
dzin ćw iczeń w p on iedzia łek , środę i p ią tek  od 7 — 8 
w ieczo rem , u stan aw ia  się w ty ch  sam ych dniach czas 
od 8 */2 — 9 ’/a wieczorem . Od 1. paźdz. br. rozpocznie się 
n a u k a  s z e r m i e r k i  dla członków to w a rz y s tw a ; w pisy  

przyjm uje już te raz  biuro Sokoła.

O d  R e d a k c y i .
—  W  nr. 7. „Przewodnika gimn.“ (za lipiec b. r.) na 

str. 91 złączono w jedną dwie korespondeneye z Łańcuta 
i zaopatrzono je przez przeoczenie podpisem druha Dzięcio- 
łowskiego umieszczonem pod pierwszą korespondencyą, nie 
przypuszczając — z powodu nieznajomości stosunków miej­
scowych •—  że tym  sposobem uczyni się tego druha samo­
chwalcą. Umieszczając niniejsze oświadczenie na żądanie 
W ydziału Sokoła łańcuckiego i druha Dzięciołowskiego 
przepraszamy go za przykrość mimowolnie wyrządzoną.

—  Gronu „niekoszernycli Sokołów poznańskich“ odpo­
wiadamy, że bezwzględnie nie umieszczamy p ism , których 
autorowie nie mieli odwagi zaopatrzyć swym podpisem. 
Możemy tylko zapewnić ich po sokolsku , że całkiem bez­
podstawnie posądzają wymienionych w tern piśmie, a dobrze 
około spraw y naszej zasłużonych druhów, o przymioty im 
i nam obce. Na scharakteryzowanie ich posądzeń odpo­
wiadam y im wierszem autora obrony Sokołowa : J  W olter —- 
niemiec w opiętej opończy — musi być niem cem , bo na 
r  się kończy.

—  Druhowi J. M. Lip. w Stryju. Nie będzie umie­
szczone. Sprawa ogólna wyższą jest nad osobistą. Z po­
wodu ostatniej żądajcie dla siebie i ubyłych druhów satys- 
fakcyi u miejscowego wydziału Da j ą , gdy żądanie uzna 
za słuszne.
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